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Wychodzi codziennie 1ano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
dmialstracy! i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672. 


Rekopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—6 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


21 lutego (6 marca? 1909 r. 


Rok IV. 


miesięcznie kwart.  półrocz. rocz, 
Prennmeraia: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
3 Za granicą 1.36 4,— 7.— 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz. za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


W poniedzialek, d. 23-go lutego o godz. 10', zrana w kościele 


dzie się żałobne nabożeństwo za dusze 


Aleksandra Horwatta 


ostatniego marszałka z wyborów w gub. kijowskiej, zmarłego w 


święcenie tablicy w tymże kościele, wmurowanej dla uczczenia jego pamięci. 


Ttor 
kg 


rozpoczął już GZWARTY ROK swego istnienia. 


Miniony okres był próbą ogniową potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO“, z próby tej wy- 
szedł on zwycięsko. 

Stale zwiększająca się liczba prenumeratorów, czytelników i przyjaciół naszego pisma daje nam dowód, że 
dobra szliśmy drogą, iż hasła, które nam przyświecały, są hasłami ogromnej większości naszego społeczeństwa. 

Tym hasłom nada! wierni zostaniemy. 

Staraniem naszem będzie udoskonalić techniczną stronę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 
o ile możności, dział literacki w „Dzienniku Kijowskim”, 

Również specyałnie zwróconą będzie uwaga na kwestye społeczne i ekonomiczne. 

„Dziennik Kijowski“ zapewnił sobie współpracownictwo wybitnych sił publicystycznych i literackich. 

Warunki prenumeraty, oznaczone w nagłówku pisma, pozostają bez zmiany. 


E€ tm — 3 


„Dziennik Kijowski“ uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzislawa Dębickiego 


Bibliotekę Dzie! Wyborowych. 


Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiego“ wynosić będzie z przesyłką pocztową: 


Bez oprawy: 


W oprawie: 
Rocznie zamiast 15 rb. — 18 rb. | Rocznie zamiast 12 rb. — 10 rb. 50 k. 
Półrocznie pe BĘ 4 — SB. Półrocznie > Ga A5 gł 425 6 
Kwartalnie r E I A Kwartalnie È EE GE 


Maly teatr Kramskiego. "eaae Te aas a 7 
Występy gościnne znakomitej niezrównanej primadonny Warszaw. Rządowych Teatrów 
Ea [d fa [= 
p. Wiktoryi Kaweckiej 


Dziś w sobotę dnia 21 lutego wystawioną będzie operetka ostatnia nowość Wiedeńskich 
i Stołecznych Teatrów. 


„Krysia Leśniczankać* 


tytułową rolę wykona p. Wiktorya Kawecka. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


> A f j 
„ady: CH: 
„REKLAMA” 


Kijów, Kreszczatik 41 
M telefonu 2365. 


Biuro ogłoszeń 
i prenumeraty. 


Ogłoszenia do wszystkich pism w Ro- 
syl i zagranicą. 


MY S, 


b= EIn 


— m A PT rn A a AA WT o a n -a 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya J. E. Duwan-Toroawa. 10927- 3 


W sobotę dnia 2l-go lutego (w południe i wle-zorem). W niedzielę dnia 22-go 
(w poludnie i wieczorem) 


„NIEBIESKI PTAK" ~rn ovaa. 


Reżyserya K. Mardżanowa. 
Ceny zwyczajne. Początek przedstawień dziennych o g. 12-ej, wieczorowych o g. T/g W., 
koniec południowych o g. 4-ej, wieczornych o g. 11!/ Po rozpoczęciu aktu wejście na 
salę widzów dla publiczności wzbronione. W poniedziałek dnia ?3-go benefis deko- 
ratora ANDRIASZEWA po raz 10-ty „NIEBIESKI PTAK. Ceny zwyczajne. Początek 
| o godzinie 5-ej w południe. Bilety na „wszystkie przedstawienia nabywać można. 


TEATR MIEJSKI, Dyrekcya S. Brykina. Dzis dnia 21-g6 wystep L. Sobi Euge 
| niusz Oniegin*. Początek o godzinie 74/4 wieczorem, ia „Ed dwa Mee | 5 
PT ucz. szkoły N. Łysienko, wykonane będą akty z oper: 1) „Zaczarowany strzelec* 
(2-si akt), ż) „Noc majowa“ (4-ty akt), 3) „Rognieda* (3-ci akt), 4) „Dziewica Orleańska“ 
(szy akt), 5) „Królewska narzeczona” (2-gi akt), 6) „Hamlet; wieczorem występ W. Luce 
„Opowieści Hoffmana". Dn. 24-50 benefis p. O. Szmidt „Romeo i Julia“. Dnia "5-g0 
„Lakme“. Dnia 26-g0 pożegnalny benefis L. Sobinowa op „Fra Diavolo“. Dnia 27-go 


pożegnalny benefis p. W. Luce: 1) „Trawiata“, 2) „Hamlet“ (scena Ofelii). p ia 
lety na występy Luce p nabywać można. ) s EA n 


E a o a Laenen am e a ono nc M 
SALA KLUBU KUPiECKIEGD. Dnia 11-go marca KONCERT (Clavierabend) 
li-ta letniej pianistki - kompozytorki 


TRO PI- i 
IRENY ENERI 
Fortepian Bechstejna ze składu F. Kuhe. Początek o godz. 81/, wiecz. Bilety w księ- 
garni Wł. Idzikowskiego. 4—10969 — 1 


W sobotę dnia 21-go lutego przedstawienie High Lite w 3-ch oddziałach. Nowe obra- 
zy a nematografu, tresowane konie p. Krutikowa. Ostatnie występy „Ludz: 
"a Mai h", The Wartley's. Uczestniczą tancerki The Nemo Giris. Komik Dżereti 
l inni, Jutro d. 22-go lutego o g. 2-ej po południu „Święto dziecinne“. Wkrótce 


Lecznica i internat 


RX KKK HE WLK KK WC HK WC KKK 


Groch Zielony Folger 
(Rychlik) 
z najlepszego źródła bez żuka. 


Nasiona okopowych, pastewne, traw 


CYRK. 


K 
X 
K 


po raz l-szy w Kijowie „Polo“. Szczegóły w afiszach. „—10825--6 p KONICZYNY 
G LUCERNY 

W niedzielę cal ie MUZ: M. TUTKOWSKIEGO. X i ZBÓŻ 

; d u l-ci Ut., i i hi ó pei ludowego (Bulwarno-Kudriawska 26). % Kukurydza w wielkim wyborze gatunków. 
=C W : uczniowski. jj TOMASÓWKA 15—10104—18 
Początek o godzinie gej wieczorem Bilety u p. Władysława Idzikowskiego. 2—10945—1 SALETRA | RFOSFAT 

A O 
/ Magazyn towarów bławat- SÓL POTASOWA —KAINIT. 


„Oborotć N i6 Prorezna N 6 ŠL Zdrojewski i K. Grabowski 


nych i galanteryi 
RTN DE wszelkie nowości 


na sezon wiosenny. Kij 


SPZEBRYONNE 


w, Kreszczatik 25. 


p M EZ R m - 0 m 0 M 


a 


św. Aleksandra odbę- 


D-ra Omarbaokowskiego 


chor: gardła, ucha, nosa i chirurg. W. Po- 
dwalna 4, tel. 1603, przyjm. od 9—11 i 3—5 pp 
10-10473-9 


W dniu 22, 23 i 24 lutego 1909 roku 
W lokalu Klubu Szlacheckiego Kregzczatik Ne 29. - 


na korzyść Kijowskiego Rzymsko-Katoliekiego Towarzystwa Dobroczynności 


Wielki 


KIERMASZ 


Trzydniowy 


Otwarty codziennie od godziny 12-ej w południe do 10-ej wieczorem. 12 ar- 

tystycznie urządzonych kiosków, rzęsiście i stylowo oświetlonych elektrycz- 

nością z dominującą fontanną świetlaną. Kilka doborowych orkiestr na 
zmianę. 


Wejście na salę 30 kop. 


6—10878—4 


1879 roku, oraz po- 


. 


Śmiało polecamy 


Amatorom i znawcom 


z tytoniu hawańskiego przez nas sprowadzonego, które robione są umyślnie na nasze 


2-10977-) 


C y g a Pr a 4-10562-3 


zamówienie w Petersburgu. 
Skład 


w Magazynie- n Salomon Kogen ”, 


TEATR MAŁY MIEDWIEDIEWA 


Tylko 3 występy Znakomitego Artysty Teatrów 


Rządowych Warszawskich 


Mieczysława Frenkla 


W otoczeniu trupy dramatycznej polskiego Towarzystwa Miłośników sztuki oraz nowo 
zaangażowanych artystów: 


Sobota dnia 21-go lutego „Tajemnica publiczna” xomedya p. Wolfa. 


Niedziela dnia 22-50 lutego „Chory z Urojenia" vomedra Moliera. 
Wtorek dnia 24-go lutego „Przywódca“ jei a ai B- Halicki 


Ceny biletów: Loża 12 rb. l piętro na 5 osób 7 rb. 30 kop., na 4 osoby 5 rb. 80 k 
Parter od 4 rb. do 80 kop. Balkon od 1 rb. 20 kop. do 42 kop. 


Bilety sprzedają się w kawiarni Udziałowej, w dzień spektaklu w kasie Teatru. 


Cena za 100 sztuk: 16, 15, 18, 12, 10, 8 i 6 rb. 
róg ulicy Mikołajewskiej 
i Kreszczatiku Nr. 19. 


Nasiona 


wyborowej jarej pszenicy 


wagonami i w mniejszych ilościach 
sprzedują 
L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów. Kreszczatik 20. 9-10717-5 
| nm 


Samodziałki 
z majątku Szetejnie guberni kowieńskiej 


w rodzaju an- 7» na dam- 
ielskich „Homespun skie i mez- 
kie ubrania. Sala kontraktowa, pokój przed 


ea e amaaaaasaŘħÁ 


CHO GHEH OHEHENIHEHE I IRTIRI 


ŚM PR. 90% SM, 00, Ae, OMe, 0 AM, i, SM ZM NNA 
KO a 
t 


DAS GAĆ 


A Zawiadomienie! G| restauracyą 410TA 
Wiway Zakład Fryzyerski site: ty LANCIA £ NFZ". 
Š a 3 s || Edward Ligocki: oona s 1 o»-oo. 
Stanisława Nowackiego © A 

Ś przy ulicy Mikołajowskiej Ne 2, obok Magazynu Żyrardowskiego. pod nazwą 8 U 5 Cena kop. 60. 


$ 
3 


Skład w księgarniach Idzikowskiego i Szepego. 
3—10883 — 3 


Salon Louis XW 2 


Tej 
Jako specyalistę od Uczesań Damskich polecam Szanownym Klientkom $% 
M-r JANA z Warszawy, b. współpracownika firmy Lancia, a obecnie współpra- e 


4 4 S 
cownika mego zakładu. 2—10974—1 PA 
Ka 


SĘ ZŁ POŁ SŁ POŁ OW O, SŁ OW R O M A | SU PU, SUK AM, WA, JU, AM, NA BG AW, ŚW AUG wy 
GODNE OWIHZO OH O SE | CE EE E PEE KU EE SHE 
O W me a M Sa m UE a Se Ki i WS L YE S | Km YAS IAS Z Pay R a AE ZE UNS ME nę 


F: KU HE, Funduklejowska 18. 
ORTEPIANY i PIANINA 


Fabryk: Becker, Bechstein, Steinweg, Westermayer, Kreutzbach, 
KwaSdt, Linke, Tresselt i innych. Fisharmonie Schiedmayera. 


larzadzajacy Notele Savoy w Warszawie 
=> z kilkoletnią praktyką, 


władający językami: polskim, rosyjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, 
| poszukuje miējsca zarządzającego hotelem w Rosyi od 1-go maja r. b. Bliższe 
| 
| 


Fabryka kwiatów sztucznych 
M. Ferster 


znajdująca się przy magazynie Noccoiini 
Prorezna Nr. 3, przeniesioną została do 
lokalu pod Nr. 13 przy tejże ulicy wejście 
frontowe. 10—10556 — 9 


Największy w Kijowie sklep świeżych 


Amia WNT 


ul. Mikołajowska, gmach Cyrku. 
Obstalunki wykonują specyaliści dekora- 
torzy sprowadz. z Berlina i Warszawy. 
50-107 16-9 Ceny umiarkowane. 


Dzierżawa 


430 dziesięcin w skwirskim powiecie. Piękna 
miejscowość, las, staw z młynem. 7 wiorst 
od kolei żelaznej. Wiadomość Fundukle- 
jowska 42 m 23 od 5 — 6 po pe południu. 
Tenże majątek do sprzedania 600 
dzies. o-10967-1 


W sali klubu Komercyjnego po przed- 


RÓLenca znaleziono broszkę. 
Wiadomość Wielka-Żytomierska N 38 m. 


6 od godziny 3-ej — 4-ej. 3—10962--1 


„710467-4 


wiadomości: Hotel Savoy. Warszawa. Dyrektorowi Ostaszewskiemu. 


Dom Handlowy 


 Terpiłowski ik. Glass 


Kijów, Aleksandrowska Nr 49. 

Poleca wyroby reprezentowanych pierwszorzędnych krajowych i zagranicznych 
firm: transmisye i odlewy Tow. Akc. Poręba. pilniki i stal fabryki H 
Hosera, ramki i noże szwedzkie, sita plecione isztampowane, łańcu- 
chy, siarkę sycylijską i t. p. 10 —1U0817—6 


m m ACZ 


m | 


Ceglarstwo — Ceramika 
i Kaoliny. 6-108814 


Patrz ogłoszenie za tekstem. 


Obora Szwyców w Ferdynandówce na 
Podolu. Sprzedaż byczków po 10 rb. mie« 
sięc. St. K. Ferdynandówka o 6 wiorst: 
Poczta tel. Niemirów, Józef Podgórski. 


Y Drukarnia polska“? 


T-wo H. Cegielski 


w Poznaniu 
Dwuskibowe stalowe plugi 
„Rekord z patentowanem 


stawidłem, 


odznaczone medalem srebrnym na wystawie 
w Winnicy. 


i sialowe pługi amerykań- 
OWUSKIKOWE skiego opu” z * Giętowi "a 
grządzielami — do głębokiej ki „Sęp* i e S 
najlepsze w pracy. Piu stalowy z d e a E r Czteroski- 


solidnej kon- 


8irukeyi. ultywatory Sprężynowe, wypróbuwanej mocy 
Najnowsze maszyny do uprawy kartofli: 
Dołownik Cegielskiego bara | de Maszyna Cegielskiego 5; przykrywa: 


nia kartofli. 


L. Zdrojewski i K. Grabowski 


bowce TE” Kijowie, T 


Prorezna 9. Zel. 1672. 
ES3BG0ROGEOGS0000 


© 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące, 

Ceny umiarkowane, 


20 lat praktyki Radca kolegialny 


A. R DOLANOWSKI 


Biuro centralne—Qdessa, ul. Wnieszniaja, dom wlasny 38, telefon 19,66. 
Oddział — Petersburg, Newski prospekt 80, telef. 18,21. 
Specyalnie zajmuje się legitymowaniem szlachty, wyrubianiem tytułów honoro- 
wych. herbów, dyplomów szlacheckich, własnoręcznie. Najwyżej podpisanych, oby wa- 
telstwa honorowego, regulowaniem spraw rodzinnych, spadków, sporządza drzewa genea- 
sę 2 emi meat RAW BALE > - 1 


evu, wiryani 4 = LAZZSZTK| 


2 D Z IE NN I K K I JO W 8 K I - Ni 42 

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. KALENDARZ jaiki ioi topni, pa 7 końcu potom |cieśnia as"! a A w inna gka GR SUE więc i poprawa ich 
A dzieki 3% = a 2 ef dochód "+ owie ich stają się bezdomnymi ryce-j musimy każdą specyalność z zasady |jest dość trudna. 
I o odbędą g przedstawienie, przeznacz. jest | 21 (6) Feliksa. rzami topni poktada ai ee ać o go ai a Zjawiska upadku majątków dowodzą, 
2 s M e S A jg |W SZCZĘSIIWYM Uralie, a Więc w Doga-|Znając kierownictwo umysiom o poglą-|Że zaburzenia tego rodzaju są objawem 
na wa | k ze 8 d e m i t usow 64 peb 144 a.o A. aS | sw, [ym ożenku, wielkiej wygranej, w|dach szerszych, umysłom wszechstron- |prawie powszechn m, a brak typów u- 
Ogniwo»), otwarte si 2 de 3 pa  pałudnie f $ ; |P P y CJ, 

„dójowie, zkładkawyta N epoi ialen M-e a A d BET Ae i spadkach po bogatych krewnych it. p.,|nym. Powtarzam, że przy takiem kie-|stalonych dowodzi braku ścisłej meto- 


i art. teatrów Ę 
znanej artystki (sopran koloraturowy) W. Luce Cesarskich L. Sobinowa. 
Wykononane będą: 1) „Eugieniusz Oniegin“ (1-szy i 2-gi akt) LENSKI—L. SOBINOW. 
2) Arya z Op. „Poławiacze pereł“, wykona L. SOBINOW. 
3),Cyrulik Sewilski* (akt 3-ci) ROZYNA—W. LUCE. 
W akcie 3-cim podczas lekcyi śpiewu p. Luce wykona: 1) „Seviliana* muz. Ruel, 
2) „Sołowiej* Alabjewa. 

Ceny miejsc podwyższone. Naddatki przyjmują się z wdzincēnośela. Bilety na- 
bywać od g. lu-ej rano na pierwsze 10 rzędów parteru, loże parterowe i bel-etage w za- 
rządzie miejskim, na pozostałe zaś miejsca w kasie teatru. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Księga Adresowa i Informacyjna „WIES KIEW“ 


NA ROK 1909-ty. 
Wydanie S. M. Bogusławskiego. (XIII wydanie). 


ZAWIERA: Kalend., inform. poczt. tel.iin. Spis właścioieli domów m. Kijowa z szemat. 
z oznacz. planów, zbiegu ulic i przedmieść (Szulawki, Kureniowki, Priorki, Sołomienki, 
óry Bajkowej, Demijówki, Słobódki Nihołskiej, Przedmieści i t. d.). Spis włośc. willi: w 
PRE czyć Wadlicy. wiatoszynie, Hojarce, Worzelu, Buczy, Darnicy, Irpeniu, Nieinieszajewie 
i Motowiłówce. Plany: 5łob. Nik., Puszezy-Wod., Świat. i t. d. Spis właśc. ziem. gub. ki- 
jowskiej według powiatów. Spis kupców pierwszej i drugiej gildyi i przedsiębiorstw, które 
wykupiły świadectwa przemysłowe 1 i 2 kategoryi. Spis fabryk I zakładów Kijowa i gub. ki- 
jowskiej Spis biur cukrowniczych. Spis urzędników Instytucyj rządowych m. Kijowa według 
depart«mentów ministeryalnych. Zaklady naukowe. Szpitale i Lecznice. Organizacye 
społeczne m. Kijowa. Wydawnictwa peryodyczne. Plany wszyst. teatrów kljow. z wymie- 
nieniem ceny miejsc. Osoby profesyi wolnych (lekarze, adwokaci, inżynierowie i t. d.). 
Firmy handlowo-przemysłowe m. Kijowa. Spis adresow mieszkańców m. Kijowa. Nowy pla: 
Kijowa w wydaniu poprawnem. i 
Cena tomu w dużym formacie (100 -++ XXXII -+ XLIV + 1035 +628) w oprawie tek- 
turowej 1 rb. 50 k.. w oprawie płóciennej 1 rb. 75 k. Nabywcy z prowincyi otrzymują 


po nadesłaniu dopłaty 40 kop. 
Skład wydaw.: Mikdiajowska 10. Telef. 1263. 10706—2 


= f Ra = = <w . mg + "a  molski 
Do sprzedania majątek polski 

Trajanka, podolska gub. Bałtsk. pow. 5,000 morgów ziemi z lasem, gorzelnią i mły- 

nami. 3 folwarki mogą być sprzedane razem lub każdy z osobna. Opisy, plany 


i warunki u administratora majątku Jana Sosnowskiego. Kijów, Rejtarska Ne 8 
mieszkania 3 od 2 — 5 po południu. 3—10983— 1 


© 1865—1909. © 
BE" FOTOGRAF RIGENIE KR Mosci 


Fr de MEZER KRÓLOWEJ ORECKiEJ 


Za Najwyższemi Nagrodam 
ION CESARSKICH MOŚCI, 


oraz licznemi nagrodami na krajowych i zagran. wystawach. 


Mam zaszczyt zawiadómić moich Szanownych Klientów, że Zakład mój Artystyczno-fotograii- 
czny jest zawsze pod moją osobistą dyrekcyą, od chwili otwarcia, w roku 1865, do obecnej chwili, w 
nowym lokalu, specyalnie przysposobionym dla Fotografil 2 wszelkiemi możliwemi ulepszeniami i z pa- 
wilonem, posiadającym wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć t wszelkich fotograficz- 
nych robót.—Pozwalam sobie dodać, że posiadam dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu. 
2 wysokiem poważaniem Fr. de MEZER. 


KRESZCZATIK 27, d Pastela. 


10012—10—13 


— ——um—m—u 


SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła 


a =» _ r 
Biuro Techniczne w Kamieńcu Podol. 
Właściciele: J}. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK. P. WOŁOSIENKA. 

Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: lnstalacye elektryczne, urzą- 
dzenia młynów, śanalizacye i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą 
dzenia hygieniczne w szpitalach i szkołach; wyzyskanie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów technicznych i elektrotech- 
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Firma posiada przed- 

stawicielstwa dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943— 2 


TOWARZYSTWO 


„Antoni Erlanger“ 


Kijów, Kreszczatik Nr. 12. Telefon 480. 
BUDOWA MŁYNÓW, oraz sprzedaż maszyn i przyrządów młynarskich. 


Do dzisiejszego numeru! 
dołączamy dla prenume- 
ratorów miejscowych o- 
głoszenie Kijowskiego Tow. 
Miłośników Sztuki. 


Humań 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego* 
przyjmuje 


Księgarnia p. WITKOWSKIEGO, 


Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
81/4—91/ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druninie: 81/,—91/,, — Piątek. Panieuki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10, — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana, 

Biuro klj. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-8i, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro Poł. Tow. Kolonii Letnich w Kijowio 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8. otwarte codzien 
nie od 10-cj de 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Lahoratoraa Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi. 

Biuro Koła Kokiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie, I'unduklejowska 26 m. 1. 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Pei, Tow Koaanipow STB Krasen Sr 


Ńacor i 2*+> sala `g wyp 
TEN 


Biuro Związku Rówu. Kobiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w iokaln p. Kozłowskiej) 
oiwarie w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
POP., przysmuje wpisy oraz udziara informacyi. 


Wobec upadku majątków 
ziemskich, 


—(0)— 

Z jakichkolwiek przyczyn to pocho- 
dzi, faktem jest, że majątki ziemskie 
wyniszczają się i często zmieniają 
właścicieli. Zdawałoby się, że napór 


- lokoliczności nieprzyjaznych, skierowu- 


jących niejako majątki do upadku, wy 
wołać był powinien odpowiednią reak- 
cyę,—dać impuls do badania, do zjedno- 
czenia sil, — wskazać metodę postępo- 
wania i wprowadzić umysły na dregę 
prostą, do osiągnięcia pomyślności 
wio: acą. Wszystko takby być powin 
no, ale niestety, tak nie było i nie jest. 
W naszych oczach majątki niszczeją, 
a fisyonomia towarzyska pewnych o- 
kolic zmienia się do niepoznania. 

Jeśli majątki przechodzą w ręce po- 
bratymców, to poza mniejszem lub 
większem ich zniszczeniem, krzywda 
społeczeństwu się nie dzieje: na miejs- 
ce osobników słabych wchodzą silniej- 
sze: gdy się jednak żyje w warunkach 
praw wyjątkowych, krzywda dla spo- 
łeczeństwa jest ciężka, a ujemne jej 
skutki będą się dawały czuć i w dale- 
kiej przyszłości. 

Pozornie główną przyczyną pozbywa- 
nia się majątków jest zniechęcenie, 
spowodowane różnemi trudnościami i 
przykrościami, w życiu spotykanemi, 
walka, z któremi jest jakoby ponad 
siły ludzkie. Umysły zniechęceniem ta- 
kim opanowane sądzą zapewne, Że 
nie im nie pozostaje, jak tylko przejść 
przez życie jak najprzyjemniej i naj- 


swobodniej. Nie dziwnego, że schodzą |wie zawsze, rozwijając horyzonty myśli 
z tego padołu bez śladu i żalu, że ma-|w pewnych kierunkach, tamuje lub za- 


w rzadkich tylko wypadkach imają się 
pracy, nieosłodzonej "hyba zeznaniem, 
że ich przodkowie, choć może bezwied- 
nie, stali się jednak jakby zdrajcami 
sprawy publicznej. 

Fataliści w tych zjawiskach dopa- 
trują się działania jakiejś tajemniczej 
zemsty dziejowej, —bo wiadomo, że for- 
tuny nie zawsze z pracy powstały— 
źródło niejednej było mętne. Jakkol 
wiekbądź musimy przyznać, że real- 
nym powodem tych zjawisk jest brak 
zez"ania, iż pesiadanie majętności na- 
kłada pewne obowiązki, niewypełnianie 
których powoduje staczanie się tych 
majętności do upadku. Przy braku po- 
czucia obowiązków nie może być mo- 
wy o umiejętności ich spełniania, a jest 
to, bez zaprzeczenia, umiejętność. Nieu- 
miejętność spełniania obowiązków, ja- 
kie wkłada na posiadacza samo posia- 
danie majętności, -— krócej mówiąc — 
nieumiejętność władania majętnością, 
powoduje jej utratę, połączoną, prawie 
zawsze, Z jej wyniszczeniem. To jest 
przyczyna kardynalna i jedyna; z niej 
wypływają drugorzędne, jakie nieraz 


rownietwie kwestya rozległości obsza- 
ru jest obojętną; rentowność majątku 
wielkiego może z dobrym skutkiem e- 
mulować z rentownością małych. 


Ujęcie i skierowanie sił przyrody ku 
celom rolnictwa i przemysłu rolnego 
jest przedewszystkiem zadaniem właści- 
cieli ziemi i to stanowi pierwszy ich 
obowiązek nietylko względem samych 
siebie i swych rodzin, ale i względem 
społeczeństwa. Jest to jeden z obowiąz. 
ków najznośniejszych, bo utożsamiony 
z interesem własnym. 

Jeśli pewna liczba właścicieli mająt- 
ków, otrzymawszy wykształcenie spe- 
cyalne, czy przygotowana praktycznie, 
obowiązek ten spełnia, nie waham się 
twierdzić, że spełnia go bezwiednie, bo 
nie czyni zadość innym obowiązkom. 
Ogół przejmuje się wprawdzie intere- 
sem własnym, ale znów nie waham się 
twierdzić, że w sprawach ważniejszych 
interesu tego nie rozumie, więc i rezul- 
tatów dodatnich nie osiąga. 


A rugorzęd: Nie wdając się w szczegółową ocenę 
błędnie przyjmują się za główne. stanu gospodarstw, jawnie świadczące- 

Nie ulega wątpliwości, że pomyśl-|go © nierozumieniu własnego interesu, 
ność jednostek, stanowi o pomyślności į weźmy jako przykład oddawanie ma: 
ogólnej, że tak w bilansie moralnym, |jątków w dzierżawy. Właściciele sta- 
jak i materyalnym danego społeczeń-|rają się wyzyskać sytuacyę wyłącznie 
stwa idzie o to, aby tytułów ujemnych|na swoją korzyść bezpośrednią (nie 
było jak najmniej, aby pojedyńcze po-| majątku): wygląda to tak, jakby mają- 
zycye nie różniły się pomiędzy sobąjtek był dla nich jak cytryna, którą 
zbyt jaskrawo, to jest, aby wobec lu |tylko wyciskać należy, rzeczywiście cy 
dzi pełnych zaeności i cnoty, niejtryna ta początkowo dużo daje soku, 
istnieli zbrodniarze, wobec  wysoce|2 czasem coraz mniej, wreszcie zasy- 
uczonych — idyoci, wobec bogaczów cha. Dzierżawcy zaś najczęściej, 
nadmiernych—nędzarze; słowem, żeby |zmuszeni niejako do zaczepienia się o 
siala poziomów nie była zbyt rozległą |coś, rozchwytują dzierżawy, jak losy 
przy jednoczesnym stałym tych pozio-|loteryjne; ale że w tej specyficznej lo- 
mów wznoszeniu się. Stąd pochodzi, |teryi mały procent wygranych, chcąc 
że ze względu, iż teren materyalny |się ratować, wyciskają majątki na swój 
jest ograniczony, istnienie wielkich |sposób. Stosunek wzajemny, nie opar- 
majętności uważa się za stan anormal-|ty przedewszystkiem na dobrej woli, 
ny, a twierdzenie to podtrzymuje sięjna harmonii interesów, dobrych rezul- 
dowodzeniem, iż wielkie obszary zaw-|tatów dać nie może i nie daje; siły 
sze mniej się rentują, aniżeli obszary |przyrody eksploatują się rabunkowo, 


małe. Pomijając kwestyę anormalnoś- | majątki upadają. 
Nie trzeba chyba dowodzić, że jak 
w każdym, dobrze idącym zakładzie 


ci, na którą, choćby i rzeczywiście by- 

ła szkodliwą, na razie wpływu wy- 
mechanicznym, tak i w gospodarstwie, 
musi być pewien normalny właściwy 


wrzeć nie możemy, musimy przyznać, 
że dowodzenie o mniejszej rentowności 

stan i stosunek wzajemny czynników 
działających, 


krytyki nie wytrzymuje: wielki obszar 
może być faktycznie rentowniejszy od 
małego—mały, rentowniejszy od wiel- 
kiego, bo wielki może być eksploato- 
wany przez ludzi fachowych, mały |wość funkcyonowania. Różne rodzaje 
przez dyletanta i odwrotnie; kwestya|gleby i jej położenie, względy klima- 
zależy nie od rozległości obszaru, a|tyczne—przemysłowo-handłowe i t. p. 
wyłącznie od umiejętności władania. wpływają na wybór systemu gospoda- 
Pomnąc na zasadę, że pomyślność |rowania, a od niego zależy ilość sił ro- 
materyalna stanowi fundament rozwoju | boczych, stosowny komplet narzędzi, 
dobór pracowników i sposób admini- 
strowania. Wszelkie zaburzenia w sta- 
nie i stosunku tych czynników odbijają 
się niekorzystnie na ich funkcyach, 


kultury, ustalającej trwanie  społe- 
czeństw, musimy dokładać wszelkich 

tak—jak wytarcie trybów, skrzywienie 
wałów i t. p. (nie mówiąc o braku ja: 


starań, aby tę pomyślność osiągnąć i 

utrzymać. W staraniach tych musimy 

posługiwać się tylko środkami godzi- 

wymi, bo niegodziwe zawsze dają koń- 

cowe rezultaty ujemne, rodząc etykę u-|kiej części składowej), odbija się szkod 
liwie na działaniu maszyny. Uszko 
dzenia w maszynach, gdzie ma się do 
czynienia z dobrze wystudyowanemi 

konstrukcyami i siłami mechaniczne 


jemną. 
Jednym z najgodziwszych środków 
zdobywania pomyślności materyalnej 
jest umiejętne wyzyskiwanie sił przy- 
mi, jest widoczne i względnie łatwe do 
poprawienia; natomiast odnośnie do 
gospodarstwa, w którem prócz sił me- 
chanicznych są i organiczne, a głów- 


rody przez właściwe skierowywanieich 
nie siły intelektualne, gdzie urządzenie 


do danego celu. 
Sposoby stosowania sił przyrody 
(organizacya) nie ma jeszcze typów u- 
stalonych, 


zapewniający prawidło- 


traktuje się w naukach specyalnych, 
z uwagi jednak, że specyalizacya pra- 


zaburzenia zwykle są dla 
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dy. Sposoby administrowania mająt- 
kami należycie nie studyowane—wsku- 
tek skomplikowania, do jasnego zrozu- 
mienia nie dość przystępne—a przeto 
chwiejne. Jeśli zdarzało się, że ludzie 
szerszych poglądów i dobrej woli dłu: 
goletnim trudem wprowadzili w jakim 
majątku ład i porządek. zabezpieczają- 
ce jego trwałość i rentowność—to jest 
—wytworzyli właściwy typ urządzenia, 
to prawie zawsze znalazł się jakiś zły 
ferment, który spokojną pracę zamącił, 
wprowadził zaburzenia — anarchię, ze 
wszelkiemi jej następstwami. Bo w 
dziedzinie tej panują niczem— nawet 
interesem własnym, niehamowane ludz- 
kie narowy: rutyna—albo rwący bieg 
na oślep, słabość—lub porywczość cha- 
rakterów, skąpstwo—lub nieoględność, 
zarozumiałość, stronność, podejrzliwość, 
czasem zła wiara etc; słowem, dużo 
czynników ujemnych, dodatnich nie 
wiele, albo prawie nic, metody źad- 
nej. 

Nie dziw, że w tych warunkach go- 
spodarstwo nie prowadzi się, ale idzie 
samo; oscylując, stacza się w dół ku 
upadkowi i tem szybciej, im intensyw- 
niej działają czynniki ujemne. 
Powstrzymać ten upadek, podeprzeć 
niejako majątki w tym spadku, na- 
stępnie podnieść, jest rzecz możliwa; 
ale koniecznem jest, aby właściciele, 
jeśli nie czują się na siłach, przyznali 
się do tego choćby samym sobie; że- 
by odrzuciwszy precz tezę, iż ze swoją 
własnością można robić to, co się podo- 


tali się haseł importowanych w rodza: 
ju: „decentralizacya*,  „specyalnośćś, 
„twarde rządy* i t. p. Jeśli potrzebu- 
ja zastępców (a przeważnie tak jest), 
powinni dobierać ludzi w fachu i szko- 


le życia doświadczonych, z szerszym na ` 


sprawy ludzkie poglądem. Ludzie fa- 
chowi znają owe hasła, wiedzą, gdzie 
właściwą jest decentralizacya, gdzie 
winna być użytą i jaka specyalność i, 
że tak zwane „twarde rządy*, tylko de- 
moralizują pracowników, a więc są 
czynnikiem ujemnym. Nawiasem mó- 
wiąe, rząd (prócz kompetencyi) powi- 
nien być tylko sprawiedliw ym. 


Właściciele więc majątków, znowu 
w interesie własnym, nie mogąc, czy 
to z braku przygotowania, czy z braku 
sił, prowadzić gospodarstwa osobiście, 
muszą dobierać sobie ludzi odpowie- 
dnich, dobranych, wogóle stosownie 
wynagradzać, godność csobistą ich sza- 
nować i starość ich zabezpieczać; — 
w szczegółach zaś tak urządzić admi- 
nistracyę i kontrolę, w takie niezbędne 
formy ująć czynności służbowe praco- 
wników, aby uniemożliwić im zejście 
na drogi niewłaściwe; prawdziwej za- 
sługi nie ignorować, ale owszem tako- 
wą wyróżniać; nie manifestować w ża- 
dnym razie jakiejś instynktowej sym- 
patyi, czy antypatyi—nie fantazyować, 
ale być bezstronnymi; nie traktować 
pracowników sucho, jak wrogich naj- 
mitów, ale życzliwie, jako pomagają- 
cych im w wypełnianiu obowiązków. 

aki tylko stosunek mcże być uważa- 
ny za normalny; w ten sposób powin- 
ni być traktowani nietylko pracowniey 
stali, ale wogóle wszyscy, do najpośle- 


ba, przejęli się poczuciem obowiązku 
robić to, co powinni; żeby zamiast za- 
sięgania rad kompetentnych, nie chwy- 
dniejszego robotnika. 


uczony przyjmuje jako datę śmierci 
Bolesława 3 kwietnia 1081 r. (prawdopo- 
anhqie na Węgrzech zaszłą) a to na 
p ustawie zapiski kalendarza kapituły 
krakowskiej, zapisanej przy puszczalnie 
w parę lat potem, w Czasie chwilowego 
powrotu w latach 1086—1089 Mieszka, 
syna Bolesławowego, do Krakowa. 

Zakrzewski zajął się także stosunka- 
mi politycznymi Karyntyi i Polski w 
epoce ostatnich lat Bolesława Smiałe- 
go; przypuszczać można z wielkiem 
prawdopodobieństwem, że pozbawiony 
tronu Bolesław nie znalazł się w gro- 
nie przyjaciół politycznych następcy 
swego na tronie polskim, Bolesława 
Hermana. Ten zbliżył się do Czechów, 
czego dowodem pojęcie za żonę w r. 
1083 Judyty czeskiej i prawdopodobne 
posiłkowanie obok Bawarów w r. 1082 
Wratysława w bitwie pod Mailbergiem 
przeciw Leopoldowi  Austryackiemu; 
Leopolda popierali znowu biskupi pas- 
sawski i książę Karyneki Otokar. Wśród 
tych walk Bolesław musiał stać po 
stronie przeciwników Wrątysława i Her- 
mana i mógł się znaleźć w Austryi lub 
Karyntyi, zabiegając za zjednaniem so- 
bie pomocy, wśróu tego mogła go 
smierć na obczyźnie zaskoczyć koło 
r. 1081. Legenda więc o pogrzebaniu 
go w karynckim Ossyaku ma pewne 
prawdopodobieństwo za sobą, a przy- 
najmniej nie możła udowodnić, aby 
była nieprawdziwą. Wszelkie prawdo- 
podobieństwo przemawia za tem, że le- 
genda przyszła z Ossyaku do Polski, a 
nie naodwrót, co za jej prawdziwością 
przemawia. 

Płyty grobowe, sarkofagi nad groba- 
mi osób nie zaliczanych do świętych 
były rzadkością w XI i XII wieku. 
Chowano książąt i biskupów pod po- 
sadzką kościelną, dając do grobu naj- 
znakomitszych najwyżej tabliczkę z oło- 
wiu z napisem. W krakowskiej kate- 
drze spoczęli Bolesław Kędzierzawy, 
Kazimierz Sprawiedliwy, Leszek Biały, 
zapewne ich żony i dzieci nieletnie—a 
ślad ich grobu, ani wiadomość o nim, 
nie zostały, zapewne w tradycyi znano 
ich miejsca spoczynku przez lat 100 
lub 200—ale po przebudowaniu katedry 
niezapisana tradycya zginęła. Pierwszy 
Władysław Łokietek zaznacza się do 
chowanym dotąd sarkofagiem. Bole- 
sław Smiały nie mógł więc mieć gro- 
bowca zewnętrznego, tradycya mogła 
wskazywać miejsce, gdzie spoczywa. 
Dodać też należy, że często nagrobki, 
monumenty grobowe kościelne stawiano 
nie koniecznie nad grobem, bo, gdy nie- 
boszczyków składano w podziemiach 


Sprawa 


rodowia W OsSpaki. 
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Nie zapisali najdawniejsi nasi dzie- 
jopisarze, gdzie i jak zakończył pano- 
wani. i żywot król Bolesław II, zwany 
Szczodrym lub Śmiałym. Okryty bla- 
skiem Korony królewskiej, zwycięzca 
w wojnach, dobroczyńca Kościoła, traci 
nagle tron najprawdopodobniej skut- 
kim buntu młodszego brata i preten- 
drnta Władysława Hermana, — „poma- 
zaniec każe zabić pomazańca* biskupa 
krakowskiego, a wkrótce potem brat 
jego Władysław Herman zasiada na 
tronie. Najbliższy jego czasów histo- 
ryk w trzydzieści lat potem pisze Gal- 
lus, że Bolesław dumą swoją przyśpie- 
szył zgon swój na Węgrzech. Później- 
szy o lat sto Wincenty Kadłubek, bi- 
skup krakowski, w oburzeniu zapewnia, 
że Bolesław na Węgrzech, popadłszy 
w zwątpienie, sam sobie życie onjął 
nie odpokutowawszy swej winy. Pierw- 
szy Lelewel zabrał się umiejętnie do 
rozbioru podania co do wskazywanego 
przez 500 letnią tradycyę grobu Bole- 
sława w O-syaku t). Jako najdawniej- 
szy ślad podania odszukał komentarz 
Dąbrówki z XV w. S. Zakrzewski ?) 
odnalazł starszy w roczniku Swieto- 
krzyskim XIV w. Lelewel, widząc, że 
nagrobek jest późniejszy, nie wierzył 
w autentyczność grobu Bolesława w 
O:sysku dodając: „Łokietek. wizerunek 
niedoli a pocieszających nadziei, z tro- 
nu wyzuty siedm lat (od 1298 do 1806) 
pokutował, jak mówiono i powtarzano, 
za błędy swe, z kijem w ręku jak piel- 
grzym na jubilensz do Rzymu szedł 
Jubileu:z rozognił pobożność bogoboj- 
nych umysłów, w Żywotach świętych, 
w kronikach, w legendach wyszukiwa- 
no królów pielgrzymujących, lat siedm 
w habicie zakonnym, lat siedm poku- 
tających i grobowe pomniki im sta- 
wiano“. 

Na tem samem stanowisku, co Le- 
lewel, stanął znakomity badacz prze- 
szłości prof. T. Wojciechowski 3). Tenże 


1) Lelewel: «Grobowy napis» ete. Poznań 
1857. 
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kal Zakrzewski: «Ossyak i Wilten». Kraków 


4) «Szkice historyczne. z XI wieku». Kra- 
ków, 4. 
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kościoła lub w kaplicy, nagrobek kła 
dziono na ścianie kościoła lub kaplicy, 
np. grobowce Zygmunta I i Zygmunta 
Augusta, Jana III, Wiśniowieckiego w 
katedrze krakowskiej są puste, a ciała 
tych królów spoczywają w podziemiach, 
gdy zaś nieboszczyków chowano na 
cmentarzu, t. j. koło kościoła, kładziono 
nagrobki na ścianie zewnętrznej ko- 
ścioła. Nagrobek w Ossyaku nie ko- 
niecznie więc musiał być nad rzeczy- 
wistym grobem Bolesława. 


W XVI w. tradycya o śmierci Bole- 
sława w Ossyaku ugruntowała się już 
w Polsce na dobre, wspominają ją hi 
storycy jedni za drugimi, przejezdni 
odwiedzają grobowiec i opisują go, 
przytaczają napis dotąd istniejący i bio- 
rą go za współczesny Bolesławowi. 

W końcu XVIII w. skasował rząd 
austryacki opactwo Benedyktyńskie w 
Ossyaku, przeznaczył kościół na para- 
fialny dla małych sąsiednich osad. Kil- 
kanaście lat próżno stojące i nierepa- 
rowane budynki klasztorne niszczały— 
wreszcie ulokowano tam stacyę koni 
rządowych z 40 ludźmi załogi, zburzo- 
no w tym celu najstarszą część ko- 
ścioła, a resztę przerobiono na kosza- 
rowy sposób. Tylko szerokie marmu- 
rowe schody, drzwi z pięknemi intar- 
syami, obramienia kamienne są Slada- 
mi dawnej ozdobności. 


Kościół i ta reszta poklasztornych 
budynków mieszczą się na północnym 
stoku gór otaczających jezioro Ossya- 
ckie. Jest to dotąd prześliczna pustel- 
nia. Jezioro kilkanaście kilometrów 
długie, jeden do dwóch szerokie, oto- 
czone górami pokrytemi zielenią. Nie- 
liczne i niełudne osady kryją się wśród 
drzew, a gdy przebiegnie nad brzegiem 
hałaśliwy pociąg kolei, powraca cisza, 
nis przerywana żadnym warsztatem, 
fabryką, ni hałasem ludzkim. Tu i ow- 
dzie pluśnie wiosło łódki, ale to tylko 
przy pogodzie, bo bywają tu podobno 
potężne burze. Klasztor leży po stro- 
nie przeciwnej od stacyi kolejowej i 
osady zwanej nowym Ossyakiem; sta- 
ry Ossyak ledwo podobno 30v głów 
liczy, ukryty o parę kilometrów w le- 
sie za klasztorem. Dziś tu tak samo- 
tnie cicho, poważnie—jakżeż być mu- 
siało przed 800 laty, gdy prócz klaszto- 
ru i kilkudziesięciu jego osadników nie 
było tu żadnej osady. Tu zbieg czy 
pokutnik był rzeczywiście poza światem. 

Kamienny poszczerbiony mur z ba- 
sztą na złamaniu otacza od strony je- 
ziora budynki, między nim a kościo- 
łem cmentarz parafialny. Przez małą 


furtkę wchodzi się od stroay pónocnej; 
przed nami biało otynkowany długi a 
stosunkowo nizki kościół gontem kry- 
ty, z wysoką nowo odrestaurowaną 
wieżą ze środka kościoła sterczącą. 
O na prostokątne, nowe. Zwróciwszy. 
się na lewo ku tyłom hościoła, gdzie 
prócz tynku nie nie „restaurowano*— 
spotykamy pierwotną metrykę kościoła: 
trzy półokrągłe absydy romańskiej ba- 
zyliki pierwotnej—kamiennej, jak wi- 
dać u dołu murów w miejscach, gdzie 
tynl, opadł. Oi zachodu ściana tynko- 
wana z resztkami nag robków z XVIw., 
bezstylowa, z wielkiem oknem elipty- 
cznem u góry, prawdopodobnie nowo- 
czesnem, z witrażem sporządzonym 
z subwencyi sejmu galicyjskiego. 

Od strony wejśvia na cmentarz, t. j. 
od północnej, w kącie między ścianą 
kościoła a przebudowaną kaplicą wi- 
dać zagrodzenie ze sztachet żelaznych 
z biegnącym wzdłuż nich u góry na- 
pisem: Sarmatis peregrinantibus salus 
(z r. 1889), nad zagrodzeniem załama- 
by daszek blaszany na dwóch żela- 
znych kroksztynach, pod nim we fra- 
mudze obraz (kopia zrobiona w r. 1839 
z obrazu XVII wieku, odnowiona r. 
1884 kosztem miasta Krakowa) przed- 
stawiający sceny z życia Bolesława; 
pod tem w ścianie płyta marmurowa 
z osiodłanym koniem z napisem cyto- 
wanym już w XV wieku: Rex Boleslaus 
Poloniae Occisor Sancti Stanislai Epi- 
scopi Cracoviensis. 


Wnętrze trójnawowe, beczkowo za- 
sklepione, ubrane w stylu baroko. Na 
bocznych nawach u góry w 6 meda- 
lionach historya Bolesława; sprzęty ba- 
rokowe. absydy zasłonięte barokowy- 
mi ołtarzami, 


pamiątki polskiej, a ewentualnie i do 
w kaplicach sklepienia 
ostrołukowe. W ścianie północnej u 
spodu w jednej trzeciej części załonię- 
ta drewnianym ołtarzem, półokrągła 


ozdobienia jej, o ile na to zbiorą się 
fundusze. W tym celu więc ogłasza 
odezwę podpisaną przez obywateli z 
wszystkich ziem przez polaków zamie- 
szkałych z prośbą do ziomków o skład- 
ki, które przyjmuje skarbik komitetu 
d-r Feliks Kopera (Dyrekcya Muzeum 
Narodowego w Krakowie) i redakcye 
dzienników polskich. Mając niepłonną 
nadzieję, że ziomkowie nasi pospieszą 
choćby z drobnymi datkami na cel po 
wyższy, przytaczam odezwę komitetu, 
która brzmi: 


„Odwieczna, bo już przed 500 laty 
pisemnemi źródłami stwierdzona, tra- 
dycya wskazuje w karynekim pobene- 
dyktyńskim kościele w Ossyaku miej: 
sce wiecznego spoczynku króla pol- 
skiego Bolesława Smiałego, który tu na 
obczyźnie jako pokutnik zakończyć 
miał w końcu XII wieku tułaczy ży- 
wot. 


„0d wieku XVI odwiedzali tę T 
miątkę przejeżdżający polacy, a ich i 
miejscowych księży starania, chętne 
lecz nie oparte na fachowej wiedzy, 
przyczyniły się częściowo do zatarcia 
dawnej fizyognomii tego zabytku. Od 
dłuższego czasu nierestaurowany da- 
szek nad grobowcem popadł w ostat: 
nich czasach w zniszczenie, a grób w 
całości sprawia smutne wrażenie zanie- 
dbania. W epoce, w której po wykre- 
śleniu Polski z karty politycznej, zaby- 
tki jej i dzieła ducha polskiego przy- 
pominają jeszcze obcym istnienie Pol- 
ski i żywotność narodu, niemającego 
samoistnego byty politycznego — jes 
do pewnego stopnia obowiązkiem na- 
szej godności nie dozwolić, by grób 
jednego z naszych królów, reprezentan- 
ta dotąd przynajmniej nierozerwalnej 
duchowej łączności i żywotności pola- 
ków, nie przedstawiał obrazu upadku i 
zaniedbania, 


W celu uratowania zabytku tego od 
zagłady i przekazania go do potomno- 
ści w postaci odpowiadającej jego zna- 
czeniu podpisani z inicyatywy Towa- 
rzystwa miłośników historyi i zabyt- 
ków Krakowa zawiązali komitet, htóre- 
go dążeniem będzie przeprowadzić o- 
chronę i odnowienie powyższej pamiąt- 
ki przez fachowe, artystyczne i nauko 
we siły w porozumieniu z miejscowym 
konserwatorem zabytków historycz- 
nych. 


nyża w grubości muru, w niej na po- 
sadzce głaz z napisem „Boleslaus Rex 
Poloniae“. Miejsce to odpowiada miej- 
scu zasłoniętemu zewnątrz płytą wyżej 
wzmiankowaną wyobrażającą osiodła- 
dnego konia — pod tym głazem poło- 
żono w r. 1839 kości znalezione przy 
rozkopaniu grobu — to jest właściwy 
grób Bolesława, podczas gdy nagrobek 
jest na zewnętrznej ścianie, przykryty 
nędznym daszkiem blaszanym, narażo- 
ny na niepogody, na tle ordynarnie o- 
tynkowanych ścian, robiących wraże- 
nie zaniedbania. 

W Krakowie zawiązał się obecnie 
komitet obywatelski, dążący do odno- 
wienia i zabezpieczenia tej legendowej 


Na pokrycie kosztów połączonych z 
tem przedsięwzięciem, nieprzechodzą- 
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cych naszych sił, złożyć się musi o- 
fiarność publiczna i w zaufaniu do niej 
odwołujemy się do spółeczeństwa pol- 
skiego z gorącą prośbą o nadsyłanie 
datków na powyższy cel pod adresem 
administracyi dzienników krakowskich 
lub na ręce d ra Feliksa Kopery (Dy- 
rekcya Muzeum Narodowego w Krako- 
wie, Sukiennice). 


Komitet obywatelski: 


Dr. Klemens Bąkowski, adwokat w 
Krakowie. Eustachy Chronowski, właś- 
ciciel realn. w Krakowie. Stanisław 
Ciuchciński, prezydent miasta Lwowa. 
Dr. Stanisław Domański, prof. Uniw. 
Jagiel. Józef Górecki, fabr. żel. w Kra- 
kowie. Zygmunt Hendel, architekt. Mi- 
chał Konopiński, redaktor „Nowej Re- 
formy“. Dr. Feliks Kopera, dyr. Mu- 
zeum Narodow. Konstanty Laszezka, 
art. rzeźbiarz. Dr. Julinsz Leo, prezy- 
dent miasta Krakowa. Jan Maćkowski, 
redaktor „Głosu Narodu*. Julian Ma- 
karewicz, art malarz. Franciszek Ma- 
ryewski, burmistrz Podgórza. Sławo- 
mir Odrzywolski, architekt. Jan Peroś, 
architekt. Jan Raszka, rzeźbiarz Ta- 
deusz Rutowski, wiceprezydent Lwowa. 
Dr. Maryan Sokołowski, prof. Un. Jag. 
Ludwik Solski, dyr. teatru kiak. 
dwik Szczepański, redaktor 
Dr. Tadeusz Tertil, burmistrz Tarno- 
wa. Dr. ptanisław Tomkowicz, kon- 
serwator zabytków i Władysław Tur- 
ski inżynier. 


„Nowin“. 


Odezwę tę poparli podpisami: 


Władysław Abraham, prof. Un. lwow- 
skiego. Jerzy hr. Czapski z Przyłuk. 
Antoni Czerwiński z Kijowa. Bolesław 
Erzepki i Kazimierz Puffke z Poznania. 
Filasiewicz Hilary z Cieszyna. Krecho- 
wiecki Adam. Andrzej ks. Lubomirskii 
Władysław Łoziński ze Lwowa. Adam 
Napieralski z Bytomia. Narkiewicz 
Jodko z Litwy. Mecenas Osuchowski 
z Warszawy. Dr. Józef Rostek z Raci- 
borza. Adam hr. Sierakowski z Prus. 
Adolf Suligowski i Wiktor Wittyg z 
Warszawy. Józef br. Tyszkiewicz z 
Wilna. 


Dr. Klemens Bąkowski. 
Kraków, 18 lutego 1909 r. 
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To jest druga sfera obowiązków wła- 
ścicieli majątków; obowiązki te, w do- 
brze zrozumianym interesie własnym, 
powinny bsć przez nich wykonywane 
jak najściślej. 

Cóż jednak w tym względzie dzieje 
się w praktyce? Czy mam pisać o o0- 
wych złych fermentach, o czynach, im- 
ponujących karykaturalną bezwzględno- 
ścią? Niech lepiej każdy zrobi w ciszy 
rachunek sumienia, a nie wątpię, że 
dojdzie do przeświadczenia, iż działu nie 
we własnym interesie, a wprost prze- 
ciw niemu, że zamiast poduosić poziom 
moralny pracowników, obniża go do 
niemożliwości, szerząc najstraszniejszą 
demoralizacyę, że grzeszy nietylko prze- 
ciw sobie i społeczeństwu. ale i prze- 
ciw Bogu; że nie powinienby nawet ża- 
lić się na objawy złej wiary ze strony 
pracowników, bo w gruncie rzeczy to 
jego dzieło. Poprawa tych stosunków 
i doprowadzenie ich do stanu normal- 
nego, zabezpieczającego pomyślną trwa- 
łość majątku i jego rentowność, jest 
możliwa, —trzeba tylko dobrej woli, któ- 
ra w należytem sp*łnianiu obowiązków 
właściciela względem pracowników da 
nietylko pożytek realny, ale i stale za- 
dowolenie moralne. 


Przejąwszy się poczuciem obowiąz- 
ków: umiejętnego eksploatowania sił 
przyrody i doboru pracowników, oraz 
normalnego z nimi stosunku, właścicie- 
le majątków czy bezpośrednio, czy przez 
zastępców, bez trudu dojdą do prze- 
świadczenia, że eksploatacya nie po 
winna być niszczącą, że siły produk- 
cyjne majątku muszą być zawsze w nor- 
mie odpowiedniej i w pełni właściwego 
napięcia, że więc przedewszystkiem 
trzeba je do takiego stanu doprowadzić. 
A że w dziełach ludzkich postęp jest 
możliwy i pożądany, właściciele ma- 
jątków poczują się do obowiązku ulep- 
szenia, postę» ten stanowiące, wprowa- 
dzać po należytem, rozumie się, wy- 
siudyowaniu, uwzględnieniu warunków 
miejscowych i wykalkulowaniu. Na pe- 
wne ulepszenia może naprowadzić sama 
praktyka w pracy celowej a umieję- 
tnej, niezasklepiającej się w  rutynie; 
ulepszenie wyrosłe na gruncie miejsco 
wym może być dla tego gruntu naj- 
donioślejszem. 

I oto jest trzecia sfera obowiązków 
właścicieli majątków: śledzić za postę 
pem i gospodarstwa swoje ulepszać, 
bacząc na to, aby koszty na ulepszenia 
nie wyprzedzały kosztów na d"prowa- 
dzenie sił produkcyjnych majątku do 
koniecznej normy. 


O obowiązkach względem państwa, 
w którym majętność jest położona, mo- 
żnaby nawet nie wspominać, bo regu- 
Jatorem w sferze tych obowiązków są 
prawa obowiąznjące, od których, wła- 
dający majętnością, bez narażenia się 
osobistego, czy majątkowego, uchyłać 
się nie może: w każdym jednak wy- 
padku specyalnym, w którym z prawa- 
mi obowiązującemi nie byłby w sprze- 
czności, na bieg spraw publicznych 
w interesie własnym wpływać winien. 


Choćbyśmy posiedli całą umiejętność 
władania majątkami i z całą świado- 
mością wkroczyli na drogę, wiodącą ku 
pomyślności, jeśli nie potrafimy przy- 
gotować godnych po sobie następców, 
nasza praca, nasze zabiegi, tylko na 
niedługo —poza chwilę znikomeg» życia 
naszego, zdołają ruinę powstrzymać. 
Stan dzisiejszy w tym względzie jest 
zatrważający; jedyna nadzieja w tem, 
że, kto pozna istotę złego i świadomo- 
ścią tą przejmie się do głębi, ten i w 
dziedzinie wychowania przyszłych po- 
koleń nie będzie pozbawiony odpowie- 
dniej oryentacyi. 


Jeśli tych kilka słów w sprawie tak 
doniosłej zdoła wywołać wspomnianą 
na początku reakcyę,—pobudzą do dys 
kusyi—do badań, mogących doprowa- 
dzić do jakiegoś zjednoczenia sił, zor- 
gaizowanych czy w towarzystwo spe- 
cyalne, czy—jak to już projektowano— 
w towarzystwo wzajemnego kredytu, 
mającego prócz linansowych i cele kul- 
turalne, wtedy przyszłość zacznie się 
wyjaśniać; — dziś jest ona bardzo cie- 
mną. 

4 lutego 1909 r. 
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Agencya peiersburska donosi z Wiednia: «W 
sferach parlamentarnych twerdzą, że sytuacya 
jest poważna. Bienerth wyraził się w tem sen- 
„sie na naradzie z pohtykami czeskimi. Wię- 
kszość po-*ów słowiańskich, znajdujących się w 
Wiednin -wyraża ubolewanie z powodu tonu tu- 
tey cJ prasy niemieckiej w sprawe Serbii i 
dziwi się naleganiom gazety «Fremdenbiatt> j 
Wekerlego, by serbowie dążyli do bezpośrednich 
rokowań z Wiedniem. Gazety zamieszczają 
sprzeczne wiadom.ści o odpowiedzi serbskiej. 
Wszystkie gazety wieczorne zamieściły w spe- 
cyalnym dodatku wiadomość z Belg adu, otrzy 
maną z wiarogodnego źródła, jakoby Serbia 
zrzekła się roszczeń terytoryalnych i autonomii 
Bośnii i że gotowa jest rozbroić się, jeśli Au- 
strya ze swej strony przerwie swe zbrojenia na 
granicy. Większość gazet doradza jednakże, by 
czekać na pewniejsze wiadomości. Tylko «Neue 
Freie Presse» tryumfuje z powodu upokorzenia 
przez wszystkich, zdaniem gazety, opuszczonej 
Serbii, która «puka nieśmiało do drzwi anstrya- 
ckich i przewiduje, że bezpośrednie rokowania 
są nieuniknione». 

«Austrya, pisze gazeta na zakończenie, nia 
ma nie przeciwko temu, by zrobić Serbii poda- 
runek, jeśli opamięta się ona», 

Według doniesienia «Politische Correspond.» 
rozesłano w tych dniach mocarstwom dwa ko- 
munikaty gabinetu wiedeńskiego w sprawach 
bałkańskich. Stosownie do obietnicy, zawartej 
w nocie okólnikowej z dnia 23 grudnia 1908 r., 
w sprawie rokowań pomiędzy Austryą a Tnrcyą, 
zakomunikowano gabinetom protokół niedawno 
zawartej umowy anstro-tureckicj. Następnie mo- 


carstuom zakomunikowano punkt widzenia gabi- 
rokowań z 


netu wiedeńskiego 
Serbią. 


na warunki 


swego korespondenta u hr. Witte. 
respondentowi: 


łożeniu wyjątkowem. Mamy ludów cb- 
cych 50 milionów — trzecią część całej 


ale Bóg dał mi głowę i 


spą, na której w Średku wznosiłaby się 
M»vskwa, jako szczyt, możnaby prowa- 


łem, t. j. daje atrybucye samorządowi nie węż- 


Wywiad u Wittego. 
„Börsen Courrier“ drukuje wywiad 
Między innemi hr. Witte inówił ko- 
„Naszą ojczyzna znajduje się w po- 


ludności, Przed Piotrem Wielkim ist- 
stniał carat rosyjski; od niego począ- 


wszy—rosyjskie imperyum. Od Piotra 


Wielkiego robiliśmy zdobycze po zdo- 
byczach. Dlatego też byłem zawsze zda- 
nia, że Rosya nie może i nie powinna 
prowadzić polityki wyłącznie rosyjskiej, 
lecz politykę imperyum rosyjskiego. 


Pojmuję dobrze, iż dla pewnych uczuć 


narodowych miłą jest rzeczą prowadze- 
nie jednostronnej polityki rosyjskiej, 
widzę, że to 
jest rzeczą niemożliwą. Z tego powodu 
pomawiają mnie z różnych stron o brak 
patryotyzmu. Gdyby Kosya była wy- 


dzić politykę ściśle rosyjską. Teraz jest 
to rzeczą niemożliwą i szkodliwą“. 

„To jest jedno zło — mówi dalej hr. 
Witte.—Drvgiem złem, trapiącem Ro- 
syę, jest, mojem zdaniem, to, że nasza 
polityka zagraniczna nie była nigdy 
planowa i jednolita w przeprowadzaniu 
swoich zamiarów. Nie miała wytrwało- 
ści i cierpliwości do przeprowadzenia 
w zupełności raz powziętego planu. Na- 
stępny plan, bardzo szybko po pierw- 
szym powzięty, sprzeciwiał się zawsze 
pierwszemu, albo też paraliżował go 
poprostu. Ta niestałość w naszej poli- 
tyce zagranicznej zaszkodziła niesłycha- 
nie Rasyi.* 

„Trzeciem złem—wywodził znów hr. 
Witte po dłuższej chwili namysłu—- 
bardzo szkodliwem jest ta okoliczność, 
że od Piotra Wielkiego nie minęły ni- 
gdy trzy dziesiątki lat bez wojny. W ja- 
ki sposób mógł przytem naród dojść do 
jakiegokolwiek dobrobytu! Wobec ubó- 
stwa naszej włościańskiej Rosyi, wojna 
musi mieć podwójnie ciężkie skutki.“ 

Korespondent zapytał między innemi, 
czy br. Witte gotów byłby stanąć na 
czele rządu. Na to otrzymał taką odpo- 
wiedź: 

„Nie, jestem na to za stary. Wypad- 
ki lat ostatnich za bardzo mnie wyczer- 
pały. Muszę wypocząć. W innem pań- 
stwie europejskiem rząd może kierować 
sprawami państwowemi, u nas musi 
dużo walczyć. A na to jestem, jak po- 
wiedziałem, za stary i zanadto zmięczo 
ny. Gdyby mnie przed dziesięciu, albo 
przed piętnastu laty skazano na śmierć— 
co zresztą zdarzyło się już w mojej ro- 
dzinie — spałbym z całym spokojem 
i wstałbym nazajutrz rano, aby oddać 
swą głowę. Ale w ostatnich czasach 
sypiałeim bardzo źle. Nie czuję już da- 
wnych sił.* 


Losy samorządu. 


Korespondent «Gł. Warsz.» z Petersburga ko- 
munikuje: 

Jak wiadomo, projekt samorządu miejskiego 
dla Królestwa Polskiego w przyszłym tygodniu 
będzie rozpatrywany przez komisyę międzywy- 
działową. Projekt z łona ministerynm spraw 
wewnętrznych wyszedł w ostatecznej redakcyi w 
takiej postaci, o jakiej poprzednio komunikowa- 


sze, niż w Cesarstwie, uznajo prawa języka pol- 
skiego w stosunku do stron prywatnych i stron 
organów samorządu, i przewiduje szersze niż w 
Cesarstwie prawa wyborcze bierne i czynne; fi 
nanse samorządu opiera projekt na uchwalonem 
przez komisyę finansową Izby Państwowej wia- 
domem zrównaniu podatków od nieruchomości 
miejskih. W naradach międzywydziałowych 
przewidywane są tylko nieznaczne zmiany proje- 
ktu, wobec przyjętej w takich naradach praktyki, 
że każdy wydział występuje tylko w zakresie 
Spraw specyalnie tylko jego się tyczących. Głó- 
wne zarzuty megą pochodzić od ministerstwa 
finansów, które jednak prawdopodobnie w naj- 
wazniejszej sprawie, mianowicie w sprawie zrów- 
nania podatków, zgodzi się na stanowisko już u- 
torowane przez uchwalę komisyi finansowej Izby. 
Budzi pewne wątpliwości stanowisko minister- 
stwa oświaty. Główna jednak treść całego pro- 


jektu stanowi specyalną sferę kompetencyi mini- 


sterstwa spraw wewnętrzny:h, i wobec tego wąt- 
pliwemr jest, ażeby narady międzywydziałowe 
mogły w projekcie dokonać poważniejszych 
zmian. 


L izb prawodawczych, 


X Dn. 17 kwietnia komisya avrarna uchwa- 
liła w zasadzie przymusową zamianę albo wykup 
w celu komasacyi. Komisya zastrzegła jednakze, 
iż przymusowej zamianie nie mogą podlegać 
grunta o szczególniejszej wartości, np. ogrody 
owocowe. 


. X Prezes francuskiej parlamentarnej grupy 
międzynarodowego arbitrageu zwrócił się do 
posłów rosyjskich z orędziem w celu pobudzenia 
ich do przeciwdziałania konfliktowi z powodu 
spraw bałkańskich, Orędzie zaznacza między in- 
nemi, że obojętność parlamentów w tej sprawie 


jest rzeczą karygodną i niesłuszuą. 


X zaa: zi 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


— '— 
. 


© W ostatnim numerze «Rieczi» wyjaśnia 
Milukow po raz drugi bistoryę <kadeckiego mi 
nisterstwa». Na ten raz leader kadecki mówi 
wyrażnie, IŻ dygnitarzem, który z Milukowem o 
m'nisterstwie pertraktował, był Trepow. Hozma- 
wiano długo 0 róznych kwestyach. Międy inne- 
mi Milukow nadmienił, że istnienie ministerstwa, 
które posiadałoby zaufanie większości dumskiej, 
może być zawarunkowane tylko ogólną amnestvą, 
zniesieniem kary Śmierci i stanów wyjątkowych. 
Po długiej rozmowie Trepow zażądał od Miluko- 
wa listy ewentualnego gabinetu, na co otrzymał 
odpowiedź, iż on, Milukow, zupełnie do tego 
nie jest przygotowany. Pomimo Lo zapisał kilka 
nazwisk i miał w tej sprawie jeszcze się z Milu- 
kowem poroznmieć. Projekty Trepowa rozważały 
gorąco «sfery», ale. jak się okazało potem, pro- 
jekty te nie znalazły tam poparcia, a zwyciężył 
Stołypin. 


© «Russkija Wiedomosti» podają trochę szcze- 
gółów o nowym artykule L. hr. Tołstoja p. n. 
«Prawo gwałtu i prawo miłości», Autor widzi 
jedyne zbawienie w przyjęciu istotnej nauki 
chrześcijańskiej. W dziesięciu rozdziałach i trzech 
dodatkach rozwija Tołstoj swoją tezę, występu- 
jąc przeciwko gwałtowi, karze śmierci, a między 
innemi i służbie wojskowej. Za wydrukowanie 
tego artykułu w całości «Ruskaja Żizń» została 
skazana na 3,000 rb. kary. 


© Dn. 15 b. m. wyjeżdżał do Gatczyny mini- 


ster dróg i komunikacyj, Ruchłow, z żoną. Ku 


zdumieniu i konsternacyi administracyi kolejowej, 
minister osobiście nabył w kasie dwa bil ty I-ej 
klasy i usiadł do wagonu wespół z publiczuością. 


głoski o ustąpieniu Kokowcewa. 
jego następcą ma być były wiceminister skarbu, 
Putiłow. 


Jazdy. 


236, w turgajskim — 90, 


ęĘLE NAN I K 


© W Petersburgu ponowiły się znowu po- 
Ewentualnym 


© 16 lutego zakończył swe prace z'azd ko 
miwojeżerów. Między innemi uchwalono złożyć 
podauie o przyznanie komiwojażerom ulg na ko- 
lejach i statkach. 


© Jak już donosiliśmy wczoraj, minister ko- 
munikacyi Ruchłow zamierza stanowczo położyć 
kres wszelkim kombinacyom z biletami wolnej 
Będą one zniesione, a zamiast nich każ- 
demu urzęduikowi przed drogą będzie wydawana 
odpowiednia suma na kupienie biletu tam i na 
powrót. 


© Kwestya nowego spisu jednodniowego jest 
obecnie w zawieszeniu, ponieważ ministerstwo 
skarhu nie posiada odpowiednich środków na jego 
przeprowadzenie. Nal ży więc czekać aż poirze- 
boe swdem milionów na przeprowadzewie spisu 
nchwali Duma. 


e =" 
KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


-—- S$kwirska kolej podjazdowa. Na 

skutek uchwały rady miasta Skwiry 
co do projektowanego wywłaszczenia 
26 dziesięcin 100 sążui kwadratowych 
z gruntów miejskich dla stacyi i lmii 
Suwirskiej kolei podjazdowej, główny 
zarząd do spraw gospodarstwa miejsco- 
wego zażądał od gubernatora kijow- 
skiego danych co do ogólnej przestrze- 
ni, należącej do m. Skwiry ziemi, oraz 
o do wysokości cen takowej w miej- 
scu, gdzie według projektu ma być 
zbudowana stacya i przeprowadzona 
linia drogi żelaznej. 

— Rewizya. W zeszłym tygodniu sta 
ły członek gubernialnego zarządu do 
spraw miejskich dokonał częściowej 
rewizyi zarządu miejskiego w Berdy: 
'zowie, mianowicie wydziałów: powin- 
ności wojskowej i budowlanego, kasy 
oraz książek kasowych i podatkowych, 
przyczem wszystko okazały się we wzo- 
rowym porządku. 

— Białocerkiewskie T-wo pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe należy bezwątpienia do uajruchliwszy, h 
towar'ysiw tego rodzaju. Obrót jego w r. 1908 
wyniósł 871,093 rb. 34 kop. W koń*u ubiegłego 
reku Towarzystwo liczyło 2,044 rzłonków; kapi- 
tał jego ndzi»łowy wynosił 19276 rb. 50 kop., 
wkłady — 42,154 rb. 17 kop., drobue oszczędno- 
ści - 734 rb. 31 kop. Pożyczek w roku spra: 
wozdawczym Towarzystwo wydało na ogólną su 
mę 168,889 rb. Zysk Twa wyniósł w r. 1908 
3,014 rb. 84 kop. (<Kj. M.»). 


— Ruch przesiedleńczy na Wołyniu stale się 
rozwija i przyburu coraz większe rozmiary. Wło 
ścianie gub. wołyńskiej za «ówili sobie — według 
danych urzęd wych — w tomskiej gub. 16,00U 
działów gruntu. w jenisejskiej — 4.200, w przy- 
morskim obwodzie — 3,000, w amurskim — 1,20», 
w akmolińskim — 4,4V0, w semipałatyńskim — 
w gub. irknckiej — 
4300, w tobolskiej — 580, w uralskiej — 33 
i w kraju usuryjskim — 70, (Wola). 


Maty fejleton. 


Nasze Towarzystwo Miłośników Sztu- 
ki jest obecnie w fazie wewnętrznej 
rekonstrukcji. 

Powiększa się liczba członków, już 
się powiększył skład trupy amatorski j 
przez napływ sił fachowych, pra wdopodo- 
bnie odnowi się i zmieni wkrótce za- 
rząd. 

Słowem robota idzie na całym fron- 
cie ku pożytkowi i stowarzyszonych 
i—publiczności. 

Tę nową iazę swojej pracy Miłośni- 
cy rozpoczynają w dniu dzisiejszy m~- 
przy współudziale Mieczysława Fren- 

a... 

I bogdajby to było dla nich, jako 
dobry, jako rokujący szczęśliwą przy- 
szłość omen! Bogdajby najpopularniej- 
szy i najulubieńszy artysta współcze- 
snej sceny naszej zostawił im bodaj 
cząstkę tej sympatyi niekłamanej, jaką 
na całym obszarze Polski niepodzielnie 
się cieszy.,. 

Dajcie nam, panie  Mieczysławie, 
nieco waszego humoru, i waszej fanta 
zyi staropolskiej, i waszego szczęścia do 
ludzi!... 

Zwłaszcza szczęścia, na zbytek które- 
go nasi Miłośnicy narzekać jak dotąd 
nie mogą... 

Daj Boże, aby pozostał po was bac- 
cyllus zamiłowania do sceny polskiej 
i powiększył zadomowane u nas grono 
chron cznych zarazków tyfusu, wstrętu 
do wad bliźniego i wszechkrgtyki, o- 
gromnie podobnej do zepsutego gramo- 
fonu, który syczy, chrypie, gwałtuje w 
niebogłosy i—niewiadomo czego chce... 

Ot» prosimy—serdecznie was w cha 
łupie naszej witając!... 

Czarny Jegomość. 


„BE _ HE ia MZRERA 
Od Administracyi. 


Administracya „Dziennika Kijowskiego* 
prosi Szanownych panów prenumerata 
rów, ażeby w razie nieregularnego otrzy 
mywan'a „Dziennika* zęechcieli zwracać 
się z rekiamacyami bezpośrednio do Ad- 
ministracyi, podając dokładny swój adres. 


me” "wks" 
KRONIKA. 


— Z Zarządu P. T. G. Wczoraj po 
raz pieruszy zebrał się nowo-obrany 
Zarząd Towarzystwa. Jednogłośnie po- 
wołano na prezesa p. E. Hersego, na 
wiceprezesa p. K. Węglińskiego, na 
skarbnika p. F. Szokalskiego, na go 
spodarza p. S. Lisickiego, na sekreta- 
rza p. B. Komarniekiego, na doradcę 
prawnego p. S. Ziel.ńskiego, nadzór le- 
karski nad gimnastyką polecono p. Z. 
Beeli, wioślarstwo p. K. Kleczyńskie- 
mu, kolarstwo J. Rayzacherowi. Kan 
dydatom na członków Zarządu powie 
izono p. Wielgosińskiemu zastępowa- 
nie skarbnika, M. Bączkowskiemu—go- 
spodarza lokalu, p. J. Bromirskiemu 
polecono zająć się gimnastyką, p. A 
Wilczkowskiego proszono 0 zaopieko- 


-ku zarządów mieszczańskich i inne. 


wanie się „Lntnią* Towarzystwa. Nad- 
to p. Rayzacher podjął się zastępować 
w razie potrzeby sekretarza, zaś p. p. 
A. Sokołowskiego i W  Turbańskiego 
postanowiono prosić: pierwszego © Zor- 
ganizowanie zabaw, drugiego o prowa 
dzenie buchalteryi w Towarzystwie. 

— Z komitetu kiermaszowego. Ko- 
mitet kiermaszowy Za naszem  pośre- 
dniectwem zawiadamia ogół publiczno- 
ści, że otwarcie kiermaszu nastąpi 
dnia 22 b. m. o godz. lej po połu- 
dniu. 

Kontramarkarnia dla wszystkich ucze- 
stmiczących w komitetach i kioskach 
bezpłatna. ; 

Muzyka będzie przygrywała codzien- 
nie od godz. 1 ej po południu do godz. 
10-ej wiecz., a w ogłoszeniach podamy, 
która orkiestra w danym dniu bierze 
udział. 

— Pogadanka. Dziś w lokalu Zwią- 
zku równouprawnienia kobiet polskich, 
Mikołajowska Nr 19 m. 2, odbędzie się 
urządzona jego staraniem dla członków 
pegadanka na temat: „Kobieta w pra- 


wodawstwie  rosyjskiem*. Prelegent 
p. Tadeusz Zagórski. Początek o godz. 
8-ej wiecz. 


— 0 przedłużenie kontraktów. Gro 
no kupców kontraktowych wystosowa: 
ło do zarządu miejskiego prośbę o od- 
roczenie terminu zamknięcia jarmarku 
do dnia 8 marca. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 
24 lutego rozpoczyna się sesya lutowa 
rady miejskiej. Na porządku dzien- 
nym umieszczono sprawy: wybory 
przedstawicieli miasta do komitetu or 
ganizacyjnego wystawy w roku 1911, 
dzierżawa „Chateau des Fleurs*, refe- 
rat p. Demczenki o opłatach od puda 
ładunków, referat komisyi kanaliza- 
cyjnej i t. d. 

— Automatyczne biblioteki wagonowe. 
W niedługim czasie we wszystkich wa- 
gonach kolei rządowych zostaną wpro- 
wadzone automatyczne biblioteki, z któ- 
rych dochód przeznaczony jest na T-wo 
opieki nad rodzinami zesłańców-kator- 
źników. Biblioteki te w ten sposób są 
urządzone, Że pasażer rzuciwszy do 
automatu w 8ej klasie 15-kopiejkową, 
w 2-ej i 1-ej 2 po 15 kop monety, 
otrzyma na własność jeduą książkę. 

— Jubileusz. Wczoraj w zarządzie 
kolei Połudn.-Zachodn. obchodzono 35- 
letni jubileusz pracy pomocnika na- 
czelnika biura reklamacyjnego p. Sta- 
nisława Głodwina. Jubiłatowi koledzy 
ofiarowali bardzo ładny adres i zega- 
rek złoty z dywizką i żetonem. 

— Podanie mieszkańców Sołomienki. 
Mieszkańcy Sołomienki wnieśli do za- 
rządu kolei podanie o zaprowadzenie 
na koszt kolei ochrony policyjnej w 
tej części Sołomienki, którą zar.ąd ko- 
lei Połudn.-Zachodn. wywłaszczył pod 
budowę kolei. -W części tej, pozba- 
wionej posterunków policyjnych, cią- 
gle się powtarzają napady i rabunki. 

— Posiedzenie. Dzisiaj 0 godz. 2 ej 
po południu odbędzie się posiedzenie 
kijowskiego gubernialnego zarądu do 
spraw miejskich. Rozpatrywane będą 
między innemi uchwały kijowskiej rady 
miejskiej co do wypuszczenia czterech 
pożyczek obligacyjnych w sumie 600 
tys., 223 tys., 545 tys. i 60 tys. ru- 
bli, skargi na nieprawidłowości w po- 
stępowaniu niektórych członków kil- 


— W sprawie przeniesienia filtrów. 
T-wo wodociągów wystosowało dv za- 
rządu miejskiego prośbę o wyasygno- 
wanie 8 tys. rb. na sporządzenie pro- 
jektu przeniesienia filtrów i pomp wo- 
dociągowych na wyspę „Czeczin*. 


— Z kroniki towarzyskiej. W d. 24 
b. m. we Lwowie odbędzie się ślub p. 
Maryi Czosnowskiej, córki Karola i Kry- 
styny z Jaroszyńskich, z p. Stanisławem 
L. Radzimińskim, synem Zygmunta i 
AE z Czosnowskich L. Radzimiń- 
skich. 


— KUGLARZE. Onegdaj w sali klubu ko- 
mercyjnegu produkował się pewien magk ze 
swą towarzyszką. Huczna reklama zrobiła swoje 
i ściągnęła do sali bardzo liczną pnbliczność, 
wśród której niemało było osób i z polskiego to- 
warzystwa. Po pierwszych atoli numerach pu- 
bliczność zaczęła wyrażać swe niezadowolenie. 
W drugim oddziale, kiedy zachowanie się p. Lenca 
zaczęło przekraczać zwykło granice, rozdrazuienie 
pnbliezności zaczęło wyrażać się w formie gwi- 
zdania, krzyku i t. d. Jakiś student politechni- 
ki, któremu p. Lenc nie pozwolił asystować na 
scenie przy wykonywaniu swych sztuczek, zwró- 
cił głośno uwagę publiczności na to, żo sztuk- 
mistrz podszył się pod nazwiska innego słynnego 
prestiwitatora. Na dowód słuszności twierdzenia 
student wskazał na dopisane ołówkiem imię na 
afiszach, sprzedawanych w kasio. Wszystkie 
dalsze numera, odznaczające się swą nadzwy- 
czajnością, jak zmiana kobiety w kurę, zniknię- 
cie 5iu dam i t. d. przeszły przy głosnych pro- 
testach pnbłiczności. Atmosfera stawała się co- 
raz bardziej napręzoną i tylko szybki koniee 
przedstawienia zapobiegł wielkiemu skandalowi. 
Jeszcze przed koń: em przedstawienia publiczność 
zaczęła tłumnie opuszczać salę. 

— KRADZIEŻE. W cukierni Griinwalda 
(Kreszczatik 6) skradziono z kasy 2U0 rb. Na 
mocy podejrzenia zaaresztowano jednego z b. 
pracowników cukierni. 

W domu Nr. 17 przy ul. Staro-Nawoduickiej 
nieznani złodzieje skradli bielizaę p. Puszkino 
wej. Opuszczając strych, złodzieje podpalili go, 
ale na szczęście ogień prędko został spostrzeżo- 
ny i swumieny. 

Z piwnicy p. Lenczewskiego, mieszkającego 
przy ul. Instytuckiej Nr. 22, popełniono kra- 
dzież win. 

— POŻAR. W koszarach pułku hendorskie 
go na Głuboczycy wybuchł pożar, który pręłko 
wszakże został stłumiony. Straty, poniesione 
Bez „właściciela domu, Jasuogórskiego, są nie- 
wielkie. 


Z SĄDÓW. 


Wczoraj kijowski sąd wojenno-okręgowy przy- 
stąpił do rozpatrywania sprawy o napad zbrojny 
na sklep monopulowy we wsi Plakówka, powia- 
tu czehryńskiego, podczas którego bandyci za- 
mordowali zarządz:jącego sklepem Mi'hała Łop- 
czyńskiego i żonę jego, Tatiauę, oraz zranili 
li-letniego syna Włodzimierza i zabrali 235 rb. 
i różue drogocenne przedmioty. Oskarżony Kon- 
staniy Gołub zachowywał się od początku nie- 
normalnie, wstawał z miejsca, mówił do siebie 
it. p. Wobec tego pnhbliczność z sali usunięto 
i posłano po lekarza. Gdy przewodniczący zadał 
podsądnemu pierwsze pytanie, ten dost ł jakie- 
goś ataku. Lekarz zawyrokował, iż zachodzi 
watpliwość co da normalneści stanu umysłowego 
oskarżonego. Wobec tego sąd sprawę odroczył 
dla oddania podsądnego pod obserwacyę i zba- 
danie stanu jego władz umysłowych. 


O wymuszanie. 


Kijowski sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał 
sprawę Mikołaja M lczuka i Andrzeja Głou adze, 
oskarżonych 0 listowne wymuszanie pod gr: źbą 
zabójstwa pieniędzy od jedn. g» z kupców na Pa- 
dole (art. 1545 kodeksu karnego). 


Po rozpatrzenin sprawy sąd skazał obu pod- 
sądnych pa pozbawienie wszy-tkich praw stanu 
i zesłanie do ciężrich robót: Miłczuka na lat 6, 
a Głombadze na 4 lata. 


Sprawa Rafałowskiego. 


Onegdaj w sprawie studenta Aleksandra Ra- 
fałowskiego sąd zbadał 8 świadków. Wczoraj 
badanie świadków posuwało się bardzo powoli. 
Wobec tego niema pewności, czy sprawa dzś 
zostanie zakończona. 


Odrzucenie skargi kasacyjnej. 


Główny sąd wojenny pozostawił bez skutku 
skarve kasacyjną porucznika 6-40 pułku hu- 
zarów  Audrzeja  Łemakowskiego. skazanego 
drvia 26 listopada 1908 roku przez kijowski sąd 
w«ojenuo okręgowy za przekroczenie granie do- 
zwolonej samoobrony i umyślue zadanie rany 
uczsiowi gimnazyum Jasińskiemu dnia 6 lutego 
1908 roku w m, Łubnach, na wydalenie ze służby 
wojskowej, pozbawienie szlachertwa, rang i or- 
derów i 1 rok poprawczy:h rot aresztanckich, 
oraz zapłacenie poszkodowanemu 2,00%) rb. je 
dnorazowo i po 104) rh. miesięcznie do czasu 
poz stawania jego pod opieką rodziców. Wob c 
wykluczenia skazanego z szeregów, armii sprawa 
za pośrednictwem ministra wojny przedstawiona 
będzie Najjaśniejszemu Panu. 


Teatr Sołowcowa. 
„Niebieski ptak* Maeterlincka. 


Jeżeli kto wyobraża sobie, że baśń 
ta ma głębię dramatu lub wartość u- 
tworu scenicznego — ten się grubo za- 
wiedzie, patrząc na szereg obrazów, da- 


jących pole do popisu maszyneryi tea 


tralnej — widz jest tylko widzem — 
słuchaczem bardzo mało, wiec też „Nie- 
bieski ptak* może być z równem po- 
wodzeniem przekształcony w balet, o- 
perę wzglódnie, a nawet prawdopodo- 
bnie stanie się bardzo prędko pastwą 
wstęgi kinematograficznej. Artyści dra- 
matyczni z zaparciem się siebie ed- 
twarzają w tej baśni zwierzęta, przed. 
mioty (chleb, mleko, cukier), pozują, 
zjawiają się wśród grzmotów, błyska- 
wie, znikają w cieniach nocy, jed em 
słowem są tłem da czarodziejskich o- 
brazów bogatej „fóerie*. Myślą prze- 
wodnią jest poszukiwanie szczyś/ ia — 
vel ptaka niebieskiego, schwytać go 
nie można — nigdzie, nawet tam, w 
„kranie wspom! ień*, w kraicie ludzi u- 
marłych, bo przeniesiony na ziemię — 
staje sie szarym i zatraca swą War- 
tość. Ten jeden obraz ma głębszą po- 
ezyę i przemawia do duszy, nie do 
wzroku, potrzebuje jednak oprawy ar 
tystycznej, a t-j mu teatr Solowcewa 
nie dał — domek płócienny zmarszczył 
się i fałdował — „mgła“ zbyt syste 
matycznie osiadała — ślicznie natomiast 
grała p. Tokurewa babkę, operując 
prostotą, a szczerością. Pozustałe obra- 
zy pod względem wystawy — były u- 
datniełsze, chré zadanie to wogóle jest 
po ad siły i środki teatrau Sołuwcowa. 
Dzieci — odegrały panie Hofman i Ju- 
zowa, pierwsza w roli chłopca była bez 
zarzutu, artystka ta int lgentnie i su- 
miennie opracowuje każdą rolę, posia- 
da wdzięk i prostotę, szkoda tyłko, że 
szepleni, z czem nie zawsze pogodzić 
się mozna, w „Nieb eskim ptaku* u- 
chodziło to ze względu na rodzaj roli. 
Inni artyści „bawili się“ w maskaradę, 
najudolniej robił „psa“ p. Ławrecki. 
Muzyka Saka, trochę monotonna w o 
pracowaniu i motywach — harimonizu 
je jednak doskonale z tłem baśni. 

P. Mardżanow zrobił wszystko, co 
mógł i na co stać było scenę Sułowco- 
Wa, że jednak nie było zupełuie dobrze, 
to już nie jego wina. „Niebieski ptak* 
ma wszelkie dane na to, aby wzboga- 
cił repertuar dla dzieci na popołudnio 
we przedstawienia. Milusińscy bez 
kwestyi powinni być wdzięczni Maeter 
limckowi, poezya i literatura znacznie 
mniej... 


Operetka polska. 


I z czwartkowego przedstawienia 
(dawano *Gejszę) wyszliśmy z zupełnem 
zadowoleniem; całość bowiem szła 
składnie. P. Kawecka śpiewała, jak 
zwykle, a więc — prześlicznie, zaś p. 
Chaveau w roli Molly czuła się, jako 
we własnej skórze i grała — wybornie. 

Pau Dowmunt w roli markiza Imani 
był nieco za rubaszny, rola Wun-Haja 
nieco przerastała stopę uzdolnienia p. 
Gierusińskiego, a orkiestra, zwłaszcza 
w duecie o „całusach*, okazywała pe- 
wną niesforność, ala wrażliwszych uszu 
nie zupełnie miłą. 

quis. 


Tajemnica publiczna. 


Dzisiejsza premiera, która zostanie 
odegraną przez naszych „Miłośników“ 
przy udziale ni*porównanego p. 
Frenkla p. t. „Tajemnica publiczna“, 
nalezy do typu komedyi słonecznych, 
wszystko tam jasne, pogodne i wesSułe. 


KRONIKA POLSKA. 


— 2P. Z P. W Polskiem Zjednoczeniu Po- 
stępowem odhył się onegdaj wieczór dyskusyjny, 
na którym prz: dmtotem narad była wiadomą se- 
cesya 27 członków Zjednoczenia. P. Łypacawiez, 
rtóry zdawał sprawę, zaznaczył, że rozdzieliła 
czł nków różnica przekonań ideowych, bardzo 
zrozumiałych. 

P. Korenfeld przemawiał w obronie wspólnej 
pracy narodowej różnych stronnictw, na co je 
dnakże odpowiedział p. Lange, referent o «za- 
dani ch stronoi twa», że jest to niemozliwe 
wobec zupełuej różnicy w poglądach na to, z 
kim poza społeczeństwem naliży wspólnie pra- 
cować. 

— Dar. Znany bistoryk p. Aleksander Ja- 
błonowski ofiarował T-wu naukowemu, którego 
jest prezesem, remaneni egzemplarzy prowadzo- 
nych przez siebie «Zródeł dziejowych» i «Teki 
Pawińskiego». oraz fundnsz tych wydawnictw, 
przenoszacy 5,000 rb., na dalsze ich prowadze- 
nie. Zarząd I-wa na posiedzeniu dnia 26 lute- 
go r. b. dar ten od p. Jablonowskievo przyjął 
i post"nowił wydawnictwo to dalej prowadzić z 
tego funduszu lub z innych, jakie na ten cel 
Składane będą. 


OFIARY. 


na rzecz Kijowskiego Rzymsko Katoli- 
ckiego Towarzystwa Dobroczynności. 


. - 


IV-a lista fantów na Kiermasz i loteryę, 
złożonych do dnia 20-go lutego 


1909 roku. 


Magazyn Abrikosowa przedmiotów 124.—Pp. 
Bajkowscy Bohdanostwo rub. 10.—P. Bajkowski 
Józefut rub, 1U0.—P, Bajkowska Stefania rub. 5. 
P. Bigdanska, przez p. Graszeckę przedmiotów 
16.—Hr. Bniński Hilary rub. 25.—P. Brzezińska 
Marya przedmiotów 13.—P. Chojecka Dynonizo- 


wa przedmiotów 2.—P. Czerwińska Antouiowa 
przedmiotów 21.—P. Denny przedmiotów 3.— 
P. Dobrowolska Helena przedmiotów 18. — P. 
Dobrzyńskt Mirhał rubli 10.—P. Gołomhkowa 
Wanda przedmiotów 81. — P. Gnusowa Aniela 
przedmiotów 5.—P. Horodecki Władysław rubli 
25—P. Jasińska K. przez p. 'Tyszkowną prse- 
dmiotów 3.--Jackowska Joanna rubli 10.—P. Ja- 
roszyńska Julia rubli 300.—P. Jaroszyńska Ka- 
rolina rubli 100.—P. Jakuszewska anda prze- 
dmiotów 13.—P. Jenni Teodor rubli 15. — Hr. 
Karwiecki Jan rubli 25.—Magazyn Kłyszyńskie- 
go wina butelek 15.—P. Kozlowski rubli 3.— 
Magazyn Kordesa przedmiotów 36.— Magazyu 
Klimowicza («ld England) przedm otów 13 —P. 
Latosińska przedmiot 1. FE Łążyń-:ka doktoro- 
wa przedmiotów 6.—Magazyn Makowieckiego 
przedmiotów 5—P. Myślihska wina butelek 4— 
P. Mierzwiński Dobiesław rubli 25.—N.N. prze- 
dmiot 1.—P. Obiedzińska Adela przedmintów 8. 
Magazyn Palczewskiegu przedm otów 110. - Hr. 
Potocki Józef rubli 100. — P. Podhorski Leon 
rubli 10.—P, R dowiczówna Zofia przedmiotów 
35.—Hr. Sobański rubli 50.-—P. Sukołousk An- 
toni przedmiotów 123 — P Szymanska (samowar) 
l.—Magazın Siankowych braci przedmiotów 25. 
Magazyn Sznella przedmiotów 40.—P. Tyszkow- 
ska Teofila przedmotów 19—Pp. Ułaszynowie 
Oktawianostwo prerdmiotów 128 — P. Wojcie- 
chowska Evelina przedmiotów 3—P. Żeromski 
Stamsław (mecenas) rnb. 15,—P. Żylińska Sabi- 
na przedmiotów 26. 

Do 20 lutego włacznie. nadesłano do komite- 
tu Kirrmaszowego przedmiutów 3,019, piemiędz- 
mi 1,434, 


W 
żyli: 

Na chleb dla glodnycb: Pp. Antoniestwo Pa- 
sławs:y, za udzieluną dyspensę podczas postu 
3 rb. 

Na ofiary trzęs. ziemi w Mesynie: Pp. Anto- 
niostwo Pasławscy, za udzieluną dyspeusę pod- 
czas postu 3 rb. 

Na kościół św. Mikołaja: Pp. Antoniostwo 
Pasłuwscy, za udi louą dy pensę podczas postn 
2 rb. Zsorane przez p. Majers.iego Stansła- 
wa 3 rb. — Ziunio i Winia Subańscy 2 rb. 
50 kop. 


Na ubogich: Pp. dr. Trzebiński 3 rb. — Aleks 
Czosnowsk: 5 rb. 
Na cśwlatę: P. A. Wilczkowski 10 rb. 


Na Kiermasz: Pp A. Zmigrodzka 25 rb. — 
Wikiosya Udrowąż Krzyszkowska 10 rb. 


Na Kij. R. K- Tow. Dobr: Pamięci Wandy 
Abramowiczowej p. Piotrowa Podhorska 25 rb. 


Dla biednych dzieci które chcą się uczyć a 
nie mają za co: Od Jaszka, Jędzusia ł Wojtka 
Rychłuwiczów i Sewerka Czerwińskiego 4 rb. 


Na Po skie Kolo-ie Letnie: Pp. Ziunio i Wi- 
nia Sobańscy 2 ıb. 5U kop. 


redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 


PRZYJECHALI DO KIJOWA: 


Hot. Versailles. Cezary Moszczeński. Rej- 
no, S. Łychowski, Ignacy Walewski, Edward 
Kajdański. Karol Czajkowski. 

Hot. François. Kruszyński z Odesy, Zalu- 
tyński, Malsanow, Strzałkowski ze Zwinogródki, 
Sz :zepankowska, Podhorski z Iwachen, Swieszni- 
kow, Jenicz z Rumania, Jurszicyna, Otto, Cze- 
pielewski, Peczkowski, Rutkowski. 

Hot. Hładyniuka. Musuri z Charkowa, Ti- 
chonew z Rzewa, Ponrmarew z Horodyszz Wo- 
ronieckich, Juryan z Nowo-Zybkowa, Waldman 
z Chod«rkowa, KRapger. Apuchun i Baumau 
z Petersburga, Halkiewicz i Mogielnioki ze Zwi- 
nogródki, Gagou z Moskwy, Brantner z Ługań- 
skiej cukr., Kabyszeń i Masłow z Ternowskiej 
cukrowni. Grigorjew z Odesy, Gruszecki z Udesy. 

Hot. Universal, J. Bobiński, S. Matkowski 
z Pińczuk, K. Łukaszewicz, 

Hot. Hrancuski. Bronisław Piotrowski, Espe 
i Hriszczenko, br. Scipio del Campo z Berdy- 
CZOWA, 

Hot. Continental. Antoni Jaroszyński, Jaro- 
szyńska, Łobodowski, Wasiljew, Wolter, Ciecha 
nowski, Bulakow, Ułaszyn, Drzewiecki, Gotlib, 
Nejman. 

Hot. San-Remo. Nowicki, 
Grabowska, Turinowska z Taszłyka, 
Bojarki, Rokicki. 

Hot. Ermitage. K. Kosko, A. Jasnorzewski, 
S. Budkiowicz, A. Stepnowski. 


WYJECHALI Z KIJOWA: 
Hot. Ermitage. S. Stejger, M. Mierzlakow, 


Jabłoński, A. 
Dewlet z 


M. Daszkiewicz-Uaszkowski, S. Różański, F. 
Skrzypkowski. 
Hot. Universal. B. Baljew, S. Mirny. | 
Hot. Hludyniuka, Kern. Berezowsk, Wil- 


sze, B reuński, Pe kowicz, 
Hot. Cané. Sadkowski 
Hot. San Remo. Hr. Morsig, Okulicz. 


Telegramy. 
—)o(= 
(Od korespondentów własnych). 


W sprawie koncesyi na kolej toma- 
szowską. 


Petersburg. Pogłoski, jakoby b. Bu- 
leg usz uzyskał koncesyę na budowę 
tomaszowskiej linii kolejowej, są nie- 
prawdziwe. Kwestya ta dotychczas jest 
niezdecydowaną. 


Sprawa Zanczewskiego i Waśkowskiego. 


Petersburg. — We wczorajszym (trze- 
cim) dniu rozpraw sądowych odbyło 
sę badanie świadków: obecn go rekto- 
ra uniwers; tetu odeskiego, Lewaszewa, 


‘|i profesorów: Mańkowskiego, Ałmazowa 


i Szczegolewa. Świadkowie całą winę 
składają przeważnie na Z'nezewskiego, 
a nie na prorektora Waśkowskiego, 
wszyscy przyt=m powtarzają rzeczy na- 
ogół znane z aktu oskarżenia. 

Ch*»rakterystyczniejsze są odpowie- 
dzi świadków na zapytania, dawane 
przez strony. 

Pomocnik oberprekuratora Rajewski 
zapytuje Lewaszewa: „Na czem pole- 
gały zadania związku akademickiego?“ 

Lewaszew. Z popło ek wiem, że ma 
on na celu wniesienie do Życia uniwer- 
syteckiego polityki. 

Prokurator: „W czem się wyrażała 
działalność b. prorektora, prof. Waśkow- 
skiego?" 

Lewaszew odpowiada, że z chwilą, 
gdy prof. Waśkowski zostawał prorek- 
torem, wśród studentów wybuchły za- 
burzenia. 

Obrońca ks. Trubeckoj oświadcza, że 
i teraz w uniwersytetach są rady koa- 
l cyine, które w dalszym ciągu wypusz- 
czają proklumacye. 

Lewaszew kategoryczn e odpowiada, 
że teraz takich rad niema zupełnie. 

Ks. Trubeckoj przypomina, że i obe- 
cnie w Odesie w uniwersytecie studenci 
urządzali obstrukcyę chemiczną. 

Lewaszew na razie zaprzecza temu, 
ale w końcu przyznaje, że rzeczywiście 
ob trukcye miewały miejsce. 

Oskarżony Zanczewski cświadcza, że 
Lewuszew po części fakty poprzekrę- 
cał, po części zaś nieprawidłowo je o- 
świetlił, chcąc 7aś to udowodnć, po- 
wołuje się na swoją rozmowę z naczel- 
nikiem Otesv, Neybardtem. 

Senator Warwarin przerywa Zanczew- 
skiemu, mówiąc, że sprawdzić tego nie 
podobna. 
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Zanczewski: Słuszności mego oświad- 
czen a dowi dą świadkowie. 

Warwarin: Wtedy wysłuchamy ich. 
Teraz to zbyteczne. 

Zanczewski: A więc wszystkie moje 
wyjaśnienia są zbyteczne? 

Warwarin: Tak, jeśli pan nie może 
wszystkiego urzędownie potwierdzić. 

ujastkawie przysięgli, pan—nie. 

Jeszcze przez chwil kilka odbywa się 
Żywa wymiana zdań między prezesem 
i oskarżonym. 

W końcu Warwarin woła: 

— Pan powinieneś dawać senatowi 
wyjaśnienia bez rozdrażnienia. Proszę 
usiąść i odpocząć! 

Ogłnszają się zeznania nieobecnego 
prof. Zah rowskiego. 

Zanczewski zaprzecza tej części ze- 
znań Zahorowskiego, gdzie ten twier- 
dzi, jakoby on, Zanczewski, mówił na 
radzie: „rozstrzygamy kwestyę zasadni- 
czo. a nie według prawa“. 

Warwarin: Z'znał to prof. Zahorow- 
ski, a pana twierdzenie jest gołosło- 
wne. 

Prof. Mańkowski zeznaje, że przed 
radą profesorów zbierał się związek a- 
kademicki, który przesądzał wszystkie 
rezolncye rady. 

Warwarin: Więc przed posiedzeniem 
giy odbywała się generalna repety- 
cy» 

Mańkowski: Tak. 

Ks. Trubeckoj zapytuje, czy jest w 
noworosyjskim uniwersytecie rada koa- 
'liecyjna i czy wydaje ona proklamacye? 

Mańkowski: Rada istnieje i wydaje 
proklamacye. I formowałem o tem rek- 
tora Lewaszewa. 

W sali poruszenie. Oświadczenie Mań- 
kowskiego, który zarzuca Lewaszewowi 
zatajenie tak ważnej wiadomości, robi 
ogromne wrażenie. 

Obrońca Pergament prosi o przedsta- 
wienie świadkowi odezwy jego — Mań- 
kowskiego, jako prezesa jadłodajni stu- 
denckiej, w której poleca on zwraca- 
nie się do centralnego organu studenc- 
kiego. 

Mańkowski nie wypiera się odezwy, 
tłómacząc, że liczył się z centralnym 
organem, jak z pejedyńczymi studen- 
tami, 

Pergament prosi o dołączenie 
sprawy drugiego dokumentu. 

Sąd odmawia, motywując tem, że 
dokument odnosi się do tego czasn, 
kiedy rektorem uniwersytetn był już 
prof. Lewaszew. Według Warwarina, 
sprawy dotyczą tylko te fakty i dane, 
które miały miejsce za czasów rektora 
Zanczewskiego. 

Prof. Ałmazow (b. rektor) składa ze- 
znanie w tonie oskarżający m. 

Warwarin zwraca jego uwagę, że do 
niego należy tylko zakomunikowanie 
faktów, wnioski zaś wypiowadzać może 
tylko sąd. 

Ałmazow jednak mówi dalej w tym 
samym tonie, przyczem dużo mówi o 
tem, jak to studenci chcieli go zabić. 

Ks. Trubeckoj przypomina, że za- 
mach ów miał miejsce wtedy, gdy rek- 
torem był sam Ałmazow, a nie Zan- 
czewski. 

Zichodzi mowa o komisyi pojednaw- 
czej. 

| og twierdzi, że weszło do niej 
dnżo buntowniczych (kramolnych) pro- 
fesorów. 

Pergament żąda, aby świadek cofnął 
swe słowa, ponieważ do komisyi wy- 
brano więcej profesorów prawicowych. 
niż z lewicy. 

Dalej następuje badanie prof. Szcze- 
golewa, którego za czasów rektorstwa 
Zanczewskiego bojkotowali młodsi pro- 
fesorowie, którzy postanowili nie zaj- 
mować miejsca w jego klinice. 

Zeznania Seczegolewa nic nowego do 
sprawy nie wnoszą. 

Petersburg-—Składa zeznania Sztern. 
Dowodzi von, że Zanczewski był nieza- 
dowolony z komisyi rady profesorskiej, 
czując się w tej komisyi zupełnie odo 
sobnionym. Zamierzano utworzyć w 
Związku akademickim centrum umiar- 
kowane, lecz czasy burzliwe, które na- 
stąpły wkrótce potem nie były odpo- 
w ednie do urzeczywistuienia tych pla- 
nów. Opowiadając o zajściach w uni- 
wersytecie, świadek zaprzecza danym, 
zawartym w akcie oskarżenia. 

Kazauskij popiera oskarżenie. 

Iwanow poświadcza, że Zanczewski 
należał do grupy umiarkowanych i z 
profesorami, należącymi do lewicy, łą- 
czyła go tylko wdzięczność za wyraże- 
nie mu zaufania przez obranie na re- 
ktora. a 

Po złożeniu zeznania Iwanow zbliżył 
się do Zanczewskiego i ściskając dłoń 
jego rzekł „Byłbym szczęśliwym, gdy- 
bym występował w obronie pana*. 

Dalej przemawia Trubeckoj. 

P-tersburg. — W sprawie Zanczew- 
skiego złożyli zeznania profesorowie: 
Kiszyński, Dobrokłoński, Sztern, Ka- 
zański, Istrin i Iwanow. 

Ze strony obrony występowali 
gament i Trubeckoj. 

Petersburg. — Studenci odescy prze- 
słali Zanczewskiemnu telegram, w któ 
rym wyrażają nadzieję, iż zostanie on 
uniewinniony. 


Zatarg bałkański. 


Petersburg. — Z Belgradu komuni- 
kują, że szczegółowa treść noty serb- 
skiej utrzymywana jest w tajemnicy. 
Odpowiedź Serbii zostanie ogłoszona 
po zaaprobowaniu takowej przez Rosyę. 

Milowanowicz oświadczył, że Serbia 
gotowa jest przerwać mobilizacyę, jeśli 
Austrya zgodzi się uczynić to samo. 


Zjazd szlachty. 


Petersburg. — Na zamkniętem posie- 
dzeniu zjazdu szlachty hr. Bobrynskij 
zapoznał członków zjazdu z rezultatami 
przyjęcia przez Cesarza deputacyi prze- 
szłego zjazdu. Audencya trwała dość 
długo. Cesarz przyjął deputacyę bar- 
dzo łaskawie. Po ukończeniu sprawoz- 
dania przedstawiciele prasy wrócili do 
sali. 

Panczulidzew, mówiąc o reformie za- 
rządu leśnego, krytykuje rządowy pro- 
jekt prawa i oskarża ministerstwo, że 
dąży do samienienia ziemiańskiej Ro- 
syi na biurokratyczną. 

Markow I proponuje starać się o 


do 


Per- 


przyznanie szlachcie prawa uzupełnia- 
nia swego „szlachetnego* stanu najle- 
pszymi ludźmi z innych stanów. 

S arapow występuje z olbrzymim 
planem ekonomicznego poparcia szlach 
ty i utrzymania przy niej ziemi. 

Markow II proponuje prosić Najja- 
śniejszego Pana, aby gubernatorzy po 
zostali przedstawicielami Cesarza, a nie 
rządu. 

Puryszkiewicz oburza się na hr. Wit- 
tego, zarzucając mu zamach na „Czap- 
kę Monom cha.* 

Hr. Bobryńskij, starając się zatuszo- 
wać mowę Puryszkiewicza, robi uwa- 
gę, że podobny zamach jest niemożli- 
wym ze strony sekretarza stanu. 

Postanowiono pozostawić marszałkom 
szlachty prawo przewodniczenia w iu- 
stytucyach powiatowych, oraz połączyć 
godności marszałków i naczelników 
powiatowych i utrzymać obecne stano- 
wisko gubernatorów. 

Różne. 

Petersburg. — Departament oświaty 
przy senacie wyjaśnił, że przy przyj- 
mowaniu żydów do prywatnych zakła- 
dów naukowych nie obowiązuje norma 
procentowa. 

Petersburg. — W kuluarach Dumy 
krążą uporczywe pogłoski o dymisyi 
Kokowcewa. | 

Petersburg.—Sledztwo w sprawie Ło- 
puchina została ukończone.  Złożyło 
zeznania 12 świadków; prócz tego na- 
desłali zeznania listownie świadkowie, 
mieszkający zagran cą. Sprawa Ł'pu- 
china będzie rozpatrywana w marcu. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 20-go lutego 


55 posiedzenie Dumy zostało otwar- 
te o godz. 11ej m. 10. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Odczytano sprawy bieżące. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw budżetowych. 

W loży ministrów kontroler pań- 
stwowy. 

Rozanow kończy swe przemówienie 
motywując formułę przejścia do po- 
rządku dziennego proponowaną przez 
trudowików, treść której sprowadza 
się do następujących punktów: 1) sy 
siem podatkowy oparty jest na obcią- 
żaniu pracujących włościan i klasy rv- 
botniczej, 2) ściąganie podatków ko- 
sztuje zbyt drogo, 3) dochody są zuży- 
tkowywane przeważnie w interesach 
biurokracyi i klas rządzących, 4) wy- 
dając olbrzymie fundusze na obronę, 
rząd uważa armię przeważnie za oporę 
w walce z narodem, 5) rząd prowadzi 
gospodarstwo narodowe i rozporządza 
się funduszami narodowymi prawie bez 
kontroli, 6) decydująca większość Du 
my okazała się niezdolną do wpojenia 
w rząd szacunku dla praw i prawnych 
żądań Dumy, a nawet przyczyniała się 
do zmniejszenia jej znaczenia. Wobec 
tego grupa pracy, zastrzegając sobie 
prawo wyrażenia śwych poglądów na 
p'szczególne pozycye dochodów i roz- 
chodów przy rozpitrywaniu odnośnych 
preliminarzy będzie głosować przeciw- 
ko zatwierdzeniu preliminarza w cało- 
ści. (Oxlaski na lewicy). | 

Baron Meyendorf rozpatruje warunki 
zabezpieczające normalny i niezachwia- 
ny kredyt państwowy. Mówca pra- 
guie zwrócić uwagę rządu ı Dumy, że 
jedynie chowanie naszych praw zasa- 
dniczych jest podwalną normalnego 
urzeczywistnienia nadanego Rosyi u- 
stroju państwowego. 

Mówca przytacza szereg przykładów 
odstępowania od istotnego znaczenia 
praw zasadniczych w drodze wyjedna- 
nia przez ministrów poszczególnych 
rozksrów Najwyższych, chociaż w roku 
1906 «ydane zostały prawa zasadnicze, 
w których artykuł 11 w sposób je- 
szcze kategoryczniejszy zaznacza różni- 
cę pomiędzy ukazem a prawem i za- 
znacza, że ukazy powinny być zgodne 
z prawem. Następnie mówca wskazu- 
je jeszcze cały szereg kwestyi rozstrzy- 
ganych z tytułu rządów Najwyższych 
i twierdzi, że punkt widzenia rady mi- 
nistrów, która robi wyjątki dla każde- 
go poszczególnego wypadku i przed- 
stawia go do zatwierdzenia Najwyższe- 
go, podkopuje siłę prawa. Jeśli połą- 
czyć te dune z powodzeniem naszej 
ostatniej pożyczki, to czyż nie czujemy, 
że nowe prawa zasadnicze nie dotarły 
dotychczas do rdzenia Świadomości 
tych, którzy powinni przestrzegać jak 
najściślejszego ich wykonywania? (O- 
laski na lewicy, głosy na prawicy: 
„ciszej, co za hałas“). 

Puryszkiewicz z miejsca: „To 
egzemplarz na mównicy“. 

Meyendorf kontynuje: wiemy, że ca- 
ły komplet nowych praw wchodzi w 
życie jedynie stopniowo i świadomość, 
że one obowiązują, nie może być dzie- 
łem chwili. Uświadomiam sobie dobrze, 
że w sferach, których obowiązkiem 
jest udzielanie porady prawnej przed- 
stawicielom naszego rządu, istnienie 
tych praw zasadniczych jest jakby 
kpinami z tego, co oni przywykli ro- 
bić. (Głosy: „prawda*y, Wiadomo nam, 
że dość wybitni dost"jnicy w tych ra- 
zach, gdy ku naszemu wielkiemu 
smutkowi wychodzą na jaw postępki, 
niezgodne ż godnością instytucyi pra- 
wodawczych, zacierają z radością ręce, 
mówiąc: dawno czas już zdyskredy- 
tować ten sklepik, (głosy na lewicy: 
„prawda“; głosy na prawicy: „to wy 
tak robicie“). W tych sferach panuje 
jakaś głęboka nienawiść do tych no 
wych instytucyi, jakaś organiczna nie- 
zdolność do stosowania naszych praw 
zasadniczych (oklaski na lewicy i w 
centrum, głosy ną prawicy: „ciszej ''). 
Uważam za swój obowiązek nietylko 
jako poseł do Dumy, ale i jako wierno- 
poddany, zwrócić uwagę, że podobne 
odstępstwa nie są w stanie wzmocnić 
uczuć prawności, na jakich trzyma się 
państwo. (Oklaski na lewicy i w cen- 
trum). Czyż nie rozumiemy, że ide- 
alistyczny anarchizm hr. Tułstoja wy- 
rósł na gruncie, gdzie prawo było i 
jest stale deptane, gdzie szacunek lud- 
ności dla prawa nie może wzrastać i 
wzmacniać się, a więc przedewszyst- 


ci 


kiem powinniśmy wskazać podobne 
wypadki: W tych dnia h otrzymałem 
z kancelaryi Rady Państwa jedną hi- 
storyczną pracę, wydaną Oczywiście 
kosztem skarbu, zatytułowaną „Podbój 
Finlandyi* (na prawicy hałas, krzyki: 
„do rzeczy! To jest jakiś meeting!) 

Prezydent: „Proszę nie hałasować!" 

Meyendorf. W pracy tej dojrzałem 
metodę, starającą się osłabić siłę i moc 
Najwyższej... (na prawicy hałas, na le- 
wicy krzyki „ciszej"). 

Puryszkiewicz zrywa się, gestykuluje, 
coś mówi ale nic go nie słychać. 

Na lewicy krzyki: „Precz Puryszkie- 
wicz, nie przeszkadzać!* 

Nowickij (z miejsca): Młodszy wice- 
prezydent urządza meeting. 

Meyendorf. Od prezydenta zależy 
przerwać mi; jeśli on uzna to za od- 
bieganie od przedmiotu, ulegnę mu bez- 
wątpienia. (Hałas na prawicy). 

Prezydent do prawicy: „Proszę się 
nie rozporządzać w sali posiedzeń. Je- 
Śli się nie podoba... 

(Na prawicy krzyk, na lewicy i w 
centrum głosy: „Prosimy mówić“). 

Meyendorf. Ustępuje na usiłne pro- 
śby prawicy... (Głosy w centrum „pro- 
simy mówić,* na prawicy hałas). 

Meyendorf w dalszem przemówieniu 
dowodzi, że świadomość konieczności 
przestrzegania praw zasadniczych w sfe- 
rach rządzących jest jeszcze nadzwyczaj 
słabą i nie tylko słabą, lecz nawet w 
sferach udzielających wskazówek wyż- 
szym administratorom kraju praktyko- 
wane jest świadome obezwładnianie 
prawa. 

„Taka metoda nie jest zgodna ani z 
szacunkiem ku monarchicznemu zarzą- 
dzaniu krajem, ani z potrzebami kra- 
ju, ani z pragnieniem porządku praw- 
nego i ten dowód, jaki chciałem przy- 
toczyć, gdzie ukaz Najwyższy Cesarza 
Aleksandra I, wniesiony do zbioru praw, 
lecz niepożądany dla tych, którzy pra- 
gną maltretować prawa maleńkiej Fin- 
landyi, — ten akt przypisywany jest 
tw Ahy kobiet na Cesarza Aleksan- 

ra 

Markow (2-gi): „Jest to kwestya fin- 
landzka*. 

Meyendorf. „Takie sposoby uzasa- 
dniania aktów prawodawczych i zaprze- 
czania takowym nie są zgodne z poję- 
ciem prawności* (oklaski na lewicy i 
w centrum). 

Markow (2 gi) oznajmia kilkakrotnie, 
że pragnie przemawiać w kwestyi fin- 
landzkiej. 

Meyendorf zaznacza, że kredyt pań- 
stwowy powinien być wzmacniany za 
sadą prawności, i że tej zasady należy 
bronić. 

Dalej br. Meyendorf, 
wiciel Lillandyi, uważa za swój obo 
wiązek poświadczyć, Że ludność esto- 
łotyska wcale nie ma dążeń separatysty- 
cznych. 

Zabiera głos Kelepowski, 
nuje ministrowi skarbu i krytykuje 
politykę finansową Rosyi. Jeśli pro- 
gram finansowej gospodarki Rosyi nie 
zostanie zmieniony, to—zdaniem mów- 
cy—czy w Rosyi będzie konst, tucya, 
czy też nie, pieniędzy nikt nie da, a 
jeśli i dadzą, to tem gorzej dła Rosyi, 
ponieważ będzie ona rossprzedaną cu- 
dzoziemcom. (Oklaski w centrum i na 
lewicy). 

Aleksiejenko wygłasza długą mowę, 
w której rzeczowo oponuje ministrowi 
skarbu i krytykuje politykę finansową 
Rosyi. 

Mowa Aleksiejenki przerywana była 
kilkakrotnie oklaskami na lewicy i w 
centrum. 

O godz. 1 m. 5 ogłoszono przerwę. 

Po wznowieniu posiedzenia zabiera 
głos minister skarbu. 

W odpowiedzi na mowę prezesa ko: 
misyi budżetowej minister oświadcza, 
iż cyfra dochudów kolejowych, odpo- 
wiadając współszesnemu stanowi go- 
spodarki kolejowej może być określona 
tylko przy rozważanin preliminarza za- 
reądów kolejowych. Dalej prezes ko- 
misyi budzetowej—zdaniem ministra — 
bezpodstawnie porównał pożyczkę za- 
ciągniętą w 1905 r. z pożyczką ostat- 
nią, zwyczajne pożyczki długotermino- 
we nie mogą być porównywane z po- 
życzką, której umorzenie zależne jest 
nie od osób lub instytucyi kraju, któ- 
re zawaliły pożyczkę, lecz od tych, któ- 
rzy udzielili tej prżyczki. 

Przechodząc do uwag Lwowa i Żu- 
kowskiego, minister zaznacza, że zarzu- 
ty tych mówców. jakoby przy opraco- 
wywaniu budżetu nie zwrócono należ- 
nej uwagi na kulturalne i oświatowe 
potrzeby kraju, są niesłuszne. Nikt 
nie może zaprzeczyć, że uczynienie za 
dość tym potrzebom jest pożądane, 
lecz wobec braku środków zjawia się 
konieczność udzielania większych środ- 
ków na to, bez czego państwo istnieć 
nie może, na inne zaś potrzeby asy- 
gnować śrcdki być może nawet niewy- 
starczające. 

Gdyby państwo miało możność 
zmniejszenia wydatków na obronę pań- 
stwową. możliwemby było oddanie po- 
zyskanych przez to środków na po- 
trzeby kulluralne i oświatowe. Lecz 
nawet budżet 3 lat ostatnich poświad- 
cza, że kredyt na potrzeby kulturalne 
wzrasta z każdym rokiem. Wydatki na 
te potrzeby wynosiły w J907 r. 
158,000,000 rub. w roku zaś 1909 na 
wydatki te przeznaczono kredyt 
210,000,000 rub. 

Dalej minister oznajmia, iż wkrótce 
zostaną wniesione do Dumy  opraco- 
wane przez ministerstwo spraw we- 
wnętrznych projekty prawa, dotyczące 
reorganizacyi ziemstwa i zarządów 
wiejskich i miejskich. Zgodnie z tymi 
projektami kompetencya ziemstw i or- 
ganów zarząduw miejscowego ma być 
znacznie zwiększona. (Głosy w cen- 
trum: „„brawo',). Lecz przez zwiększenie 
kompetencyi zarządu m ejscowego nie 
może być jeszcze rozstrzygnięta kwe- 
stya finansowowa. Wszak organom 
zarządu miejscowego należy dać od- 
powiednie środki, a wynalezienie tych 
środków jest nadzwyczaj trudne. 

W kwestyi ustanowienia podatków 
ziemskich nie należy zapominać, jakie 
mianowicie źródła dochodów posiadają 
obeenie ziemstwa. Jest to prawie wy 
łącznie podatek gruntowy. A wiadomo 


jako przedsta- 


który opo- 


przecie, że chociąż można zwiększyć 
tego rodzaju podatek, lecz o wiele tru 
dniej jest pobrać go. Obecnie przeto 
należy pomyśleć o tem, w jaki sposób 
wynaleźć odpowiednie środki, które 
nie podkopałyby budżetu państwowego 
i dobrobytu ludu. 

Przechodząc do mowy Żukowskiego, 
minister zaznacza, że zmniejszenie się 
dochudów z cła na herbatę należy tłó- 
maczyć nie zmniejszeniem się ilości 
spożywanej herbaty, lecz tem, iż ładun- 
ki te są obecnie transportowane nie 
drogą morską, lecz lądową. 

Import herbaty w 1904 — 1905 r. 
był zmniejszony znacznie z powodu 
blokady portów oraz z powodu utrud- 
nienia przewozu dregą lądową, ponie- 
waż koleje żelazne były wprost zawa- 
lone ładunkami wojennynii. 

Tymczasem już w 1906 r. wwieziono 
odrazu o 24/4 miliona pudów herbaty 
więcej. 

Dane te przeto wcale nie świadczą 
o upadku dobrobytu w Rosyi. 

Dalej minister zaznacza, że dla po- 
myślnego zwalczania przeszkód budże 
towych ministrowi skarbu nię wystar 
cza mieć tylko jednego sojusznika-—moc 
i wytrzymałość narodu rosyjskiego, lecz 
dopomagać musi mu w pracy r zsądek 
samego rządu i mądrość nowych in- 
stytucyi prawodawczych. 

Bardzo łatwo jest mówić o polepsze- 
niu dobrobytu narodu i c zmniejsze- 
niu ciążących na nim podatków, lecz 
nader trudno jest zachowywać równo- 
wagę budżetową. 

W dalszym ciągu przemówienia mi- 
nister porusza kwestyę systemu mone- 
tarnego. Przypomina on, że wprowa- 
dzona w Rosyi przed 11 laty waluta 
złota została utrzymana dotychczas, nie 
zważając na ciężkie czasy wojenne oraz 
na to, że w końcu 1906 r. w ciągu 
6 tygodni z kas banku państwowego 
podniesiono przeszło 100 milionów ru- 
bli w złocie na żądanie kas oszczęd- 
nościowych. (D. n.). 


Petersburg. — Komisya reform sądo- 
wych zaaprebowała projekt prawa o 
wprowadzeniu sądu przysięgłych w gub. 
północnych i przyjęła formułę, uznającą 
za konieczne jak najprędsze wprowa- 
wadzenie 
jenisejskiej i irknckiej i w okręgu za- 
bajkalskim. Oprócz tego kamisya u- 
znała za pożądane, by w miarę meżno- 
ści sąd ten został wprowadzony w Kró- 
lestwie Polskiem, w gub. nadbalty- 
ckich i we wszystkich pozostałych miej- 
scowościach cesarstwa rosyjskiego. 

Bukareszt. — Przybył król bułgarski 
Ferdynand. Na dworcu spotyka jego 
królewską mość król Karol. Dn. 20 lu- 
tego król Ferdynand wyjeżdża do Buł- 


aryl. 

New York —W Waszyngtonie szaleje 
zamieć śnieżna. Świat odcięty od świa- 
ta, ponieważ komunikacya telegrafi- 
czna i telefoniczna została przerwana. 

Aleksandropol. — Ograbiono w nocy 
miejscowe towarzystwo wzajemnego 
kredytu. Zrabowano pieniądze i walo- 
ry w kwocie 50 t Wszyscy ra- 
busie zostali ujęci. Część zrabowanej 
sumy została odnaleziona. 

Petersburg —Specyalna komisya izby 
sądowej z udziałem przedstawicieli sta- 
nowych skazała urzędników banku pań 
stwowego (buchalt:ra Smirnina i ka- 
syera Sokołowa) na wiezienie poprawcze. 
Smirnin na cztery lata, a Sokołow na 
3 i pół. Powództwo cywilne nie zo- 
stało uwzględnione w kwocie do 250 
tys. rubli. 

Dn. 6 marca rozpoczyna swe prace 
wiosenne sesya rady do spraw gospo- 
darstwa miejscowego. 

Komisya reform sądowych przyjęła 
projekty prawa o wprowadzeniu Zasa- 
dy sporności w procedurze sądowej 
i utworzeniu sądu okręgowego w Win- 
nicy. 

W ciągu doby zasłabło na cholerę 
8 osób, zmarło 3. 

Wiedeń. — Odbyło się pod przewo- 
dnictwem Kramarza posiedzenie komi- 
syi parlamentarnej i parlamentarnego 
związku słowiańskiego, obejmującego 
czeskie, południowo-słowiańskie i ruskie 
kluby parlamentarne. W zebraniu 
uczestniczyło ogółem 124 posłów par- 
lamentarnych. Głównym tematem roz- 
praw była zewnętrzna sytuacya polity 
czna. Wydano następujący komunikat: 
„Słowiański związek parlamentarny wy- 
raża nadzieję, że w interesach narodów 
słowiańskich uda się monarchii zacho- 
wać pokój przy pomocy odpowiedniego 
postępowania wszystkich zainteresowa- 
nych stron*. W słowiańskich sferach 
parlamentarnych podkreślają, że rezo- 
lucya bynajm:iej nie jest skierowana 
przeciwko państwu i nie popiera żądań 
terytoryałnych Serbii, lecz jest wyra- 
zem panującego w słowiańskich sferach 
politycznych negatywnego stosunku 
względem zgubnego szowinizmu i wo- 
jowniczości jakiejkolwiek strony. 

Z powodu procesu zagrzebskiego do 
„Neue Freie Presse“ telegrafują: „Wo- 
bec procesu o zdradę stanu i ogólnej 
sytuacyj w Zagrzebiu wprowadzono 
cenzurę telegramów; ani jeden telegram 
nie przechodzi b z kontroli. 

W toku procesu podsądni przerywa- 
ją czytanie aktu oskarżenia śmiechem 
i okrzykami „nieprawda“, drudzy są 
pogrążeni w czytaniu gazet; prezes wzy- 
wa oskarżonych do spokoju i grozi 
usunięciem ich z sali. 

Berlin. — Parlamentarna komisya fi- 
nansowa przyjęła w pierwszem czyta- 
niu większością 15 głosów bloku rzą- 
dowego przeciwko 13 głosom centrow- 
ców s.-d. i polaków wniosek rządow- 
ców o pobieranie podatku od majątku 
przez państwa związkowe. Ogólny ich 
wpływ coroczny określony jest przez 
budżet państwowy. Przypadające na 
poszczególne państwa związkowe wpły- 
wy powinny się składać jedynie z po- 
datków ogólnych od dochodów, Kapi- 
tałów i spadków. 

Konstantynopol. — Generał dywizyi 
Nurszid basza mianowany został na- 
czelnikiem artyleryi. 

Konstantynopol. — Strajk załóg li- 
chterów wzmaga się i obejmuje rosyj- 
skie i włoskie Towarzystwa żeglugi, 
mające na wzór Lioydu austryackiego 


własnych liehterów. Strajkujący żąda- | Makarowa*, „Bogatyra* i „Olega“ przy- 


sądów przysięgłych w gub.|P 


ją wstąpienia załog tych statków do 
ich korporacyi do poniedziałku. Wszy- 
stkie Towarzystwa żeglugi założyły 
protest w swoich ambasadach i Por- 
cie. 

Paryż. -- Odpowiedź Serbii jest przy- 
chylnie komentowana przez prasę, 
„Temps* nazywa ją rozsądnym i zręcz- 
nym krokiem, uniemożliwiającym Au- 
stryi niezgodzenie się na rozstrzygnię- 
cie kwestyi przez państwa, które pod- 
pisały kontrakt berliński i zwalają- 
cym na Austryę odpowiedzialność za 
zachowanie pokoju. „Journal des Dé- 
bats“ uważa, że odpowiedź serbska za- 
dowolni wszystkich, którzy zachowali 
szacunek dla prawa  międzynarodo- 
wego. 

Waszyngton. — Wczoraj w dzień od- 
było się uroczyste objęcie stanowiska 
przez nowoobranego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Tafta. 

W mowie wstępnej Taft zaznaczył, 
że był on współpracownikiem swego 
poprzednika, a więc przeczyłby sam 
sobie, gdyby nie dążył do tych samych 
celów, co jego poprzednik, t. j. do dal- 
szego rozwijania reform, skierowanych 
przeciw nadużyciom, czynionym pod 
wpływem ubocznym wielkich stowarzy- 
szeń kapitalistycznych w gospodarce 
kolejowej, przemyśle i handlu pom ę 
dzy stanami. Aby jednak nie przyczy- 
niać uszczerbku działaczom, stosującym 
metody zupełnie prawne. nasuwa się 
konieczność dalszych zarządzeń prawo 
dawczych. Wnioski konkretne Tait ma 
nadzieję złożyć na pierwszej sesyi kon- 
gresu, w grudniu. Sprawą naglącą 
jest rozpatrzenie taryfy celnej. Prezy- 
dent zwoła w tym celu nadzwyczajną 
sesyę kongresu dn. 3 marca. Wobec 
stumilionowego deficytu należy konie- 
cznie zająć się zabezpieczeniem źródeł 
dochodu. Prezydent  proponowałby 
wprowadzenie podatku postępowego od 
spadków. Zrzec się zaś niektórych wy- 
datków kraj nie może, jeśli pragnie za 
chować odpowiednie stanowisko wśród 
innych. Należałoby rozporządzać armią 
tak zorganizowaną, by mogła wraz z 
milicyą narodową w razie potrzeby sta- 
nowić odpowiednią siłę bojową, mogącą 
dać silne oddziały ekspedycyjne, iżby 
wrazie potrzeby poprzeć amerykańską 
olitykę, opartą na tradycyi doktryny 
prezydenta M nroego. W dalszej czę- 
ści mowy Taft wskazał, że silna flota 
jest najlepszym środkiem uchronienia 
się od wojny i najlepszym środkiem 
wpojenia szacunku dla praw i intere- 
sów Północno-Amerykańskich Stanów, 
podtrzymując ich wpływ w sprawach 
międzynarodowych. „Nasza polityka 
międzynarodowa, powiedział prezydent, 
powinna wyłącznie służyć pokojowi. 
Obstajemy przy haskim sądzie polubo- 
wnym i traktatach polubownych, lecz 
bylibyśmy naiwnymi idealistami, gdy- 
byśmy nie uświadamiali sobie, że stoi- 
my oko w oko z pokojem zbrojnym 
i dlatego musimy się znajdować w sy 
tuacyi, któraby mogła ustrzedz nas od 
niebezpieczeństwa. W obecnym okre- 
sie rządów powinna być urzeczywist- 
niona reforma prawodawstwa w spra- 
wie emisyi banknotów, aby zapewnić 
obrotowi pienię nemu elastyczność i za- 
pobiedz panice finansowej“. W dalszej 
części przemówienia Taft poruszył kwe- 
styę Filipinów i kwestyę murzyńską 
i oświadczył, że w tej dziedzinie nie 
żywi najmniejszych uprzedzeń: Następ- 
nie przypomniał on o przyjętych przez 
kongres prawach o odpowiedzialności 
przedsiębiorstw za nieszczęśliwe wypad- 
ki z robotnikami i oświadczył, że w 
tej dziedzinie prawodawstwo będzie się 
rozszerzać. 

Berlin. — „Kreuz. Zeitung“ radzi za- 
chowywać się z jak największą ostro- 
żnością względem wiadomości o zarzą 
dzeniach rządu serbskiego, pochodzą- 
cych z prywatnych źródeł austryackich. 
Zdaniem gazety, ma tutaj widocznie 
miejsce tajemna i niebezpieczna gra, 
mająca na celu doprowadzić wszelkim! 
środkami wzajemne rozdrażnienie do 
granic ostatecznych i tak zagmatwać 
sprawę, by nie było innego wyjścia, 
jak tylko rozcięcie węzła mi: czem. Te- 
raz kolej Austryi okazać Serbii tyle 
uprzejmości, by m2żebnem było wszczę- 
cie bezpośrednich rokowań. Aerenthal, 
stosując do małej Serbii pokojowy spo- 
sób postępowania, nie ubliżyłóy w ni- 
czem avi swojej godności, ani godności 
państwa, gdy Serbia wyrzekła się już 
swych ambitnych planów. 

Belgrad. — „Presse Bureau* donosi, 
że wczoraj po południu rząd doręczył 
misyi rosyjskiej notę, zawierującą od- 
rowiedź na przyjazne remonstracye ga- 
binetu petersburskiego. Gabinet serb- 
ski wyraził głębokie zadowolenie z po- 
wodu wystąpienia wszystkich państw, 
w celu utrzymania pokoju powszechne- 
go. Serbia uważać będzie za swój obo- 
wiązek nie wnosić ze swej strony ża- 
dnego żywiołu, mogącego zagrażać po- 
kojowi i wyraża gotowość zastosowa- 
nia się do decyzyi państw. 

Wiedeń. — Na miejsce ministra Abra- 
hamowicza, który się podał do dymi- 
syi, mianowany został poseł Dulemba. 

Cetynia. — Podpisany został wczora 
turecko-czarnogórski traktat handlowy. 

Londyn. — Na kolei południowo- 
wschodniej w pobliżu Toubridge nastą- 
piła dziś zrana katastrofa kolejowa. 
Zabite dwie osoby. Wskutek zatamo- 
wania toru, pociąg królewski był za- 
trzymany w pobliżu Beectey'u i król 
zmuszony był jechać dalej do Duwru 
przez Chatham. 

Konstantynopol. — Sesya parlamentu 
tędzie prolorgowaną na trzy miesiące, 
począwszy od 1-go marca. i 

Londyn. — O południu król wyjechał 
do Paryża. 

Ekaterynosław. — Znowu uruchomio- 
ną została fabryka T-wa Nikopol Ma- 
ryupolskiego w Maryupolu. 

Odesa. — Otwarte zostały narady le- 
karzy ziemskich. 

Londyn. — „Daily Telegraph* wyra- 
ja zadowolenie, że kryzys bałkański 
przyczynił się do zacieśnienia węzłów 
pomieiey Anglią a Rosyą. Rosja, o- 
wiadcza gazeta, może liczyć na popar- 
cie Anzlii w kwestyi serbskiej. 

Rosyjska eskadra składająca się z 
„Cesarzewicza*, „Sławy“, „Admirała 


będzie do Portsmouth dnia 8 marca i 
spędzi tam kilka dni. Admiralicya 
rozkazała urządzić postój dla statków 
wewnątrz portu. 

„ Wiedeń.—,Fremdenblatt* pisze: „Nam 
jasno wskazano drogę, po której nale- 
zy iść w sprawie serbskiej. My chce- 
my przed wstąpieniem na nią zwrócić 
uwagę europejskiej opinii publicznej na 
dwie okoliczności: 

1) W kwestyi bośniackiej były na- 
ruszone prawa państw, które podpisały 
traktat berliński, dzięki czemu im by- 
ła dana możność zajęcia określonego 
stanowiska. Co się zaś tyczy Serbii, 
to rzecz idzie o szalone usiłowania u- 
rzeczywistnienia dążności wielkoserb- 
skich i dokonania zamachu na całość 
monarchii. Jest to okolicznością doty- 
czącą tylko nas i Serbii, nas, jako u- 
rzeczywistniających przyrodzone prawo 
samozachowawcze, nie podlegające dy- 
skusyi z punktu widzenia prawa mię. 
dzynarodowego i królestwa serbskiego, 
zmuszającego nas swemi żą”aniami do 
odpierania ich. Dotychczas wykaza- 
liśmy cierpliwość i na razie nie zamie- 
rzamy zbaczać z tej drogi. My wcale 
nie pragniemy upokarzać Serbii i przy- 
cisnąć jej do muru, by wydobyć od 
niej wymuszoną decyzyę, przeciwnie 
dajemy Serbii czas do namysłu i nie 
tracimy nadziei, że skorzysta ona z te- 
go, by utorować drogę do ustalenia 
normalnych stosunków z sąsiednią mo- 
narchią. 

2) W prasie międzynarodowej sze- 
rzone były błędne opinie o ustępstwach 
ekonomicznych. Zgadzamy się poczy- 
nić ustępstwa Serbii nie jako kompen- 
saty, do których jakoby jesteśmy zo- 
bowiązani, lecz dlatego, że leży w na- 
szych interesach, by Serbia rozwijała 
się pod względem ekonomicznym i by 
doszła do przekonania, że nie zamierza- 
my stać na przeszkodzie jej rozwojowi. 
Opinia publiczna Eurepy powinna mieć 
na widoku, że tutaj rzecz idzie o ustę- 
pstwa dotyczące praw zwierzchniczych 
Austryi, decyzya w sprawie których 
należy tylko do niej jednej, interwen- 
cya zaś innych mocarstw była wykiu- 
czona, ponieważ niema takiego prawa 
na którem one mogłyby się oprzeć. 
Austryi niepodobna zmusić do ustępstw, 
na które się ona nie zgadza lub któ- 
rych uczynić nie jest w stanie. 

Berlin. — „Hamburger Nachrichtem* 
w artykule wstępnym pisze: „Jeśli Ser- 
bia nie uspokoi się i będzie usiłować 
przedstawić swoją sprawę do decyzyi 
mocarstw, to będzie to skutkiem prze- 
ważnie brutalności, z jaką wystąpio- 
no w Wiedniu przeciwko serbom. 
Wiedeńscy mężowie stanu zamierzają 
widocznie do końca rozkoszować się 
taniem zwycięztwem wielkiego mocar- 
stwa Austryi nad małą Serbią. 

„Frankfurter Zig“ wyraża się także 
bardzo ostro o polityce austryackiej, 
„Po błędach kierowników austryackiej 
polityki od czasu wyniknięcia kwestyi 
aneksyi, artykuł „Fremdenblatu* jest 
jednym z najgorszych błędów. Wsku- 
tek ostrego postępowania rządu au- 
stryackiego, wzburzenie Serbii, które 
i bez tego przybrało charakter niebez- 
pieczny, powinno się jeszcze zwiększyć“. 
Następnie gazeta pisze: „Austrya bra- 
wuje niedołężnie, pewna swojej potęgi, 
co świadczy także o braku uwagi ze 
strony sprzymierzeńca austryackiego— 
Niemiec. Widocznie w Wiedniu uwa- 
żają, że koniecznie Niemcy powinny 
wypić piwo, którego nawarzył br. Ae- 
renthal. Dyplomacya niemiecka ma po- 
ważne podstawy do bezwłocznego wy- 
łożenia swojemu sprzymierzeńcowi, że 
powinien on dążyć do pokojowego za- 
łatwienia komplikacyi. 


—— -~ 


Z ostatniej chwili. 
—— 
(Od korespondentów własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 20-go 
lutego. 


Na wieczornem posiedzeniu rozpa- 
trywano uzupełnienia do prawa z dn. 
9 listopada. 

Szydłowski referuje trzy pierwsze 
artykuły, mówiące o prawach  przesie- 
aleńców. 

Kropotow wypowiada się przeciw 
przyjęciu tych artykułów, gdyż unie- 
możliwiają one powrót przesiedleńca 
do kraju. 

Po dalszej niewielkiej dyskusyi trzy 
artykuły zostuły przyjęte. 

Większą dyskusyę wywołuje art. 
4 ty, ograniczający skupowywanie znacz- 
niejszych obszarów przez jedne osoby. 
Posłowie Iskricki i Kapnist wypowia- 
dają się przeciw artykułowi. 

Wiceminister spraw wewnętrznych 
Lykoszin cyframi dowodzi, że groma- 
dzenia się gruntów w jednych rękach 
niema. Minister twierdzi, że ogranicze- 
nia proponowane w artykule 4-ym u- 
zupełnienia są ludności Znane i nie 
wprowadzają nic nowego. Celem tych 
ograniczeń jest zachowanie drobnych 


j | jednostek gospodarczych rolnych. Mą- 


drość prawodawcy i ostrożność doma- 
gają się wprowadzenia teraz ograni- 
czeń: rozluźnić później w razie potrze- 
by te ograniczenia łatwo będzie, wpro- 
wadzać zaś ograniczenia na nowo by- 
łby trudno. Przeciwnicy ograniczeń 
powołują się na to, że teraz skupowy- 
wania gruntów niema. Jeśli tak, to 
proponowane prawo sankcyonuje istnie- 
jący stan rzeczy, i nie wprowadza fak- 
tyeznie ograniczeń. 

Szydłowskij oponuje Kapnistowi, któ- 
ry ograniczeniom w nabywaniu grun- 
tów przeciwstawił organizacyę kredytu 
drobnego. Mówca godziłby się na to, 
o ileby kwestya kredytu drobnego była 
już opra'owaną. 

Timoszkin mówi, że Kapnist dlatego 
powstawał przeciw ograniczeniom, bo 
ma nadzieję w ten sposób mieć tanie- 
go robotnika. O ile prawo z dn. 9go 
listopada przyjęto, trzeba przyjąć i uzu- 
pełnienia. 

Posiedzenie zamknięto, odkładając 
dalszy ciąg dyskusyi na dzisiaj. 


oo ammam 


Mr 42 


Wystawa starożytności 
w Kamieńcu-Podolskim. 


Spowity w całuny śnieżne Kamieniec 
nie zatraca swej piękności. Prastara 
warownia jeszcze groźniej swe wieże 
ku niebu piętrzy, stare wieże, które 
jednak do dziś dnia u ludności miej- 
scowej zachowały dawne, mile dla na- 
szego ucha brzmiące nazwy: wieża 
Tenczyńska, Lanckorońska, Łaskiego, 
Papieska, Różanka. 

Ten urok sławy i piękna, jaki Ka- 
mieniec roztacza, odbić się musiał na 
fizyognomii duchowej całych pokoleń. 
Od wieków ogałacają Kamieniec i oko- 
lice ze skarbów sztuki, a jednak snać 
głębokie poczucie piękna tkwi w du- 
szach, jeśli i dziś po domach obywate- 
li kamienieckich pełno starych obra 
zów i zabytków Starej sztuki stosowa- 
nej, która gardziła dzisiejszą tak po- 
spolitą tandetą. 

To też myśl urządzenia wystawy 
starożytności w Kamieńcu Podolskim 
należy uważać za poźyteczną i powitać 
ją z uznaniem. Cóż bardziej podsycić 
może zamiłowanie i cześć dla sztuki 
wśród szerszego ogółu, zaś dla wielu, 
którzy zmuszeni biedą chcą odstąpić 
swoje zabytki, nadarza się sposobność 
dobra do uniknięcia spekulacyi i wy- 
zysku. | 

Wi lki afisz w języku rosyjskim i 
polskim obwieścił mieszkańcom, iż wy- 
stawa starożytności i d'ieł sztuki, u- 
rządzona pod protektoratem małżonki 
gubernatora p. Eylerowej, na rzecz 
T-wa pomocy biednym m. Kamieńca 
i rzymsko-katolickiego T-wa dobro- 
czynności, otwarią będzie w sali ma- 
gistratu miejskiego do dnia 24 lutego 
1909 roku. 

Przewodniczącą komitetu wystawy 
jest Z. Kwiatkowska. Członkami 
komitetu: p. J. Staniszewska, A. Fa- 
renholcowa, M, Dunin-Borkowska, K. 
Dunin-Borkowski, M. Greim i A. Szul- 
miński. 

Korzystając z pobytu w Kamieńcu, 
udałem się natychmiast do ratusza i 
wyznaję, wystawa kamieniecka prze- 
szła moje oczekiwania! 

Już przy wejściu oczarowany Zosta- 
łem prześlicznym obrazem, który kie- 
dyś przed laty poznałem z repr 'dukcyi 
w „Kłosachć, a który, wypadkiem je- 
dynie, zabłąkał się do Kamieńca, gdyż 
zdaniem takiego znawcy, jak artysta 
Wierusz Kowalski, obraz ten chętnie 
przyjęty byłby przez Pinakotekąę mo- 
na: bijską, lub jakie inne muzeum Eu- 
ropejsk:e. 

Jest to dzieło przedśmiertne Jana 
Greima, nagrodzone złotym medalem 


EDWARD SCHURE. 


KAPŁANKA IZYDY. 


LEGENDA POMPEJAŃSKRA. 


Przekład J. K. 


Kryspus ukląkłszy ucałował ją ze 
czcią, poczem pochylił w  peduszkę 
oblicze. Natenczas Hedonia oparła sto- 
pę na karku młodzieńca, a różowe jej 
puznogcie zostawiły tam śladykrwawe. 
Powstał, promieniejąc cały. Młodzień- 
cy zbliżyli się winszować, podczas gdy 
dwaj odprawieni z kwitkiem wielbiciele 
stanęli na ubo zu, smutni, ale ulegli. 

— I cóż mi powiesz, Ombricyuszu o 
moim obrządku? — zapytała patrycyu- 
szka, przyzywając trybuna. 

— Powiem, że noga ta jest arcy- 
dziełem świata i że podobną nie po- 
szczycą się nawet władczynie Azyi. 
Pewnie żona Daryusza, której Aleksan- 
der widzieć nie chciał, M nie uledz 
jej wdziękom, równie pięknej nie mia- 
ła. Na miejscu Aleksandra wziąłbym 
żonę Daryusza, lecz nie pozwoliłbym 
jej ujarzmić stopą mego karku. Nigdy 

cewiem żadna niewiasta nie narzuci 
mi w ten sposób swej władzy. 

— Zali jesteś tego zupełnie pewien? 
—szepnęła ze słodką ironią córa Matella, 
chyląc głowę. 

— Najzupełniej. 

— Należeć zatem do naszego stowa- 
rzyszenia nie będziesz? 

— Nader wielkim jest zaszczyt, któ- 
ry mi czynisz, — rzekł trybun. Wzru- 
sza mię twa łaskawość, lubo czuję się 
jej niegodnym.. niemniej, niech ci będą 
za to dzięki. Żegnam cię i uchylam 
czoła przed najpiękniejszą i najpotę- 
żniejszą z rzymiarnek. 

I na pożegnanie wyciągnął dłonie i 
uchylił głowę. Odszedł następnie, nie 
żegnając nikogo Z młodzieży. Skoro 
uczynił już może z dziesięć kroków, 
usłyszał goniący go przenikliwy głos 
Hedonii: 

— „Strzeż się bicza lzydy!* 


akademii 
burgu. 

„alkar i Debalos“ — taka jest nazwa 
obrazu, od którego trudno oczy oder- 
wać, gdyż twarz młodzieńca Ikara, co 
leci é chce ku słońcu i wierzy, że zna 
tajemnicę lotu i że wyżyn dosięgnie, 
taką wiarą i pewnością swej złudy 
promienieje, że mimowoli Żal serce 
Ściska na myśl, że artysta młody swój 
zgon przedwczesny przeczuwając w tym 
obrazie w sposób symboliczny trage- 
dyę życia własnego odtworzył, aby na 
pamiątkę swej pięknej egzystencyi po- 
zostawić nam i pokoleniom przyszłym 
chwilę jedną bodaj głębokiego wzru- 
szenia. 

Obok tego przepysznego obrazu—kil- 
ka innych tegoż artysty—kilka małych 
studyów i głów przepysznie schara- 
kteryz»wanych o wybitnej technice 
malarskiej. 

To wszystko, co pozostało po młodym 
obiecującym malarzu, to cała naszej 
polskiej sztuki po nim spuścizna! 
Wdzięczni być winniśmy wystawie ka- 
mienieckiej, że nam je okazała. 

Na ścianie przeciwległej widzę obraz 
również znany z reprodukcyi w pi: 
smach. To płótno przykuwa uwagę 
jakimś dziwnie poetycznym nastrojem, 
To Kamieniec-Podolski w nocy—panny 
Zofii Stankiewiczówny z Warszawy, 
obraz nabyty przez T-wo zachęty sztuk 
pięknych i wylosowany przez jednego 
z kamieńczan. Dziwnym trafem losu 
Kamieniec do Kamieńca powrócił. 

Duża sala ratusza jest podzieloną na 
mniejsze podziały, w których mieszczą 
się rozmaite kolekcye. Jeden prze- 
dział zajmują obrazy należące do p. 
Sznlca. Są to obrazy starej szkoły. 
Podług katalegu: pędzla Carraccio. Van- 
der Poola, Muletto, Tintoretta, na je- 
dnym wywieszono etykietę z nadpisem: 
„Rubens“. Trudno jest twierdzić, że 
Rubens ten jest antentyczny, aczkol- 
wiek obraz ten jest prawdziwie piękny. 

Ksiądz Pacłowski wystawił piękne 
materye, pas słucki, pas stary lyoński, 
ornat z pasa słuckiego. P. Zagrajski 4 
pająki olbrzymie w stylu empire, kol- 
czngę wschodnią z XVII w., tkaniny, 
sztychy, zegary, dwie sewrskie wazy 
w stylu Ludwika XVI. Kalikst hr. Du 
nin-Borkowski piękne sztychy angiel- 
skie, 26 portretów królów polskich (ko- 
pie z Bacciarellego), 8 portretów het 
manów, trochę mebli w stylu empire. 
P. Zaremba—zegar w stylu dyrekto- 
ryatu, bursztynowy „cznbuk* z fajki 
ostatniego baszy chocimskiego, sztychy 
stare i zegary. Dr. Jarocki sztychy 
angielskie. P.Farenholcowa—meble w 
styln dyrektoryatn i obraz pędzla An- 
ny Bilińskiej. P. Michał Greim, prócz 
obrazów syna, wyżej wspomnianych, por- 
tret pułkownika wojsk polskich, Moro- 


sztuk pięknych w Peters- 
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Nie spojrzał wstecz i nie odpowie- 
dział, atoli zgromadzenie całe przyjęło 
te wyrazy wybuchem homerycznego 
śmiechu. Uwalniał oto obecnych od 
ciężaru obeliżywej dumy, którą trybun 
potrafił ich przytłoczyć. Ten śmiech 
szyderczy czynił odwrót jego podobnym 


do porażki. 
Zaledwie wyszedłszy z owych sal 
zalanych potokiem blasku, trybun, 


grek i aktorka, znaleźli się na ciem- 
nych ulicach miasta. Ombricyu z po- 
żegnał Simiasza, chcąc udać się „do 
swego mieszkania poza murami miej- 
skimi. 

— I jakże ci się podobała królowa 
Pompei?—rzekł Epikurejczyk. 

Trybun  spochmurniawszy mocno, 
milezał chwilę, potem rzucił cicho: 

— Ona jest mocna, lecz jam od niej 
ko 4 

— Kto to wie? Wiedzą o tem tyl- 
ko tam wysoko rzekł grek, wyciągając 
ręce ku niebu. 

Spadająca gwiazda przecięła w owej 
chwili sierpniowe niebo, wężem złoci 
stym o płomiennej głowie. Trzej prze- 
chodnie widzieli jak jaśniała i za- 
gasła. 

— Wierzysz zatem w bogi? Zazwy- 
czaj wszelako twierdzisz, że nie istnie 
ją wcale, — rzekła Myrrhina do ko- 
chanka. 

— Wierzę w twą krasę!—odrzekł Si- 
miasz, zasłaniając swym płaszczem 
przeziębłą towarzyszkę. 

I nagle dźwięczny śmiech tancerki 
podniósł się, pod: bny wytryskowi fon 
tanny i spadł srebrzystą tonów kaska- 
dą w ciszę nocną ulic Pompei. 
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ROZDZIAŁ XII. 
Mistrz i uczeń. 


Tym razem złą noc spędził Obricyusz 
na twardem łożu zmarłego wuja, we- 
terana. Przebiegła patrycyuszka po- 
trafiła wszczepić weń takie uczucia, 
których nie umiał rozpłątać na razie, 
a które sprawiały mu ból dotkliwy. 
Dla koła niewðniczych hedończyków 
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zowskiego, nieznanego autora, parę o- 
brazów Smuglewicza, obraz Moniuszki 
i stary zegar wiedeński. Ks. P. Mań 
kowski, kanonik katedry kamieniec- 
kiej, wystawił olbrzymi portret króla 
Augusta II, znaleziony b. niedawno na 
strychu w katedrze i wyrestaurowany. 
Obraz ten znakomicie zachowany wy- 
wiera wrażenie. P. Eylerowa wystawi 
ła piękny stolik i przybory podróżne 
do pisania, wysadzane macicą perłową. 
P. Karaszewicz-Tokarzewski — piękne 
klejnoty rodzinne. P. Brunon Starory- 
piński, p. Żebrowska—kilka pamiątek 
rodzinnych. 

Wystawa starożytności, jak widzimy, 
nie jest zbyt obiitą, obywatele okoli 
czni nie pośpieszyli zbyt skwapliwie 
ze swymi zabytkami, co jest rzeczą 
zrozumiałą, wobec stanu dróg i ze 
względu ua obawę uszkodzenia przed- 
miotów. 

Mimo to wystawa ta cel swój osią- 
gnęła—wywołała zainteresowanie, przy- 
niesie dochód na rzecz dobroczynności, 
niejednemu ułatwi nabycie, lub zaku- 
pienie dzieła stuki. 

Być może, będzie ona pobudką do 
szerszego zainteresowania się sztnką 
i dziejami Kamieńca. Zawadzają o Ka- 
mieniee tacy artyści i znawey sztuki, jak 
Wierusz Kowalski, Kalenbach, Kopera, 
Madejski, więc być może druga wy- 
stawa będzie vkazalszą i większą. Tym- 
czasem, wyrażając uznanie członkom 
komitetu, spieszę podzielić się z czy- 
telnikami nową b. pocieszającą wiado- 
mością: Przewodnik po Kamieńcu Po- 
dolskim, opracowany przez miejscowe 
go archeologa i znawcę starożytności, 
p. A. Prusiewicza, znalazł nakładcę w 
osobie T-wa krajoznawczego w War- 
szawie i już się drukuje. 

Wiadomość ta jest nader pocieszają- 
ca, gdyż dotąd każdy, kto chciał obej- 
rzeć Kamieniec, musiał utrudzać z 
prośbą o przewodnictwo kogoś z mie- 
szkańców Kamieńca, zabierając mu 
dużo czasu. Gdy przewodnik zostanie 
wydany—może pobudzi naszą młodzież 
artystyczną ze szkół pięknych w Kra- 
kowie i Warszawie do wycieczki w 
nasze strony i do odrysowania tych wie- 
trzejących murów, starych grobowców 
i tablic pamiątkowych, których jeszcze 
pełno w Kamieńcu, któr: p. Prusiewicz 
opisał, ale nie odrysował, zaś żaden a- 
parat fotograficzny w tych wązkich i 
ciemnych uliczkach nie może działać 
normalnie. 

Selim Mirza. 


Roztargnieni uczeni. 
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O roztargnionych uczonych uapisauo już tyle, 
że zdawaćby się mogło, iż już wszelki dowcip 


nic prócz pogardy nie uczuwał, lecz 
Hedonia sama natchnęła go wręcz in- 
nemi uczuciami. Jej czar, bogactwo, 
potęga wskrzesiły w nim dawn» pra- 
gnienia. Zresztą prócz mocy zewnę- 
trznych wdzięków i darów umysłu, 
odznaczała się urokiem całkiem odrę 
bnym: tajemnicą zła, które w niej 
przebywało. Jej ciało wspaniałe zda- 
wało się być tego zła przybytkiem nie- 
bezpiecznym; zdawało się, że umy-ł jej 
po iadał tego zła wiedzę, a dusza — 
wiarę. Z namysłem i okrucieństwem 
pobudziła ona zmysły trybuna, aby go 
w końcu przeszyć grotem krwawej 
ironii. Złośliwe i wyrachowane szy 
derstwa Kryspa znosił niecierpliwie, 
ivez słowa ostatnie  patrycyuszki: 
„Strzeż się bicza lzydy!* były dlań 
strzałą partyjską, tkwiącą w Żżywem 
ciele strzałą zatrutą. 

Z tem wszystkiem, mówił do siehie, 
ma ona prawdopodobnie słuszność! Ów 
kult Izydy i osobliwa owa nauka mia- 
łyżby być niczem innem, jak spiskiem, 
uknutym przez ambicyę Helwidyusza I 
Memnunesa? Szuka się zwolenników 
dlatego, by zdobyć powolne narzędzia. 
Jako przynęty — używają wieszczki. 
Miałżebym stać się ofiarą ich oszu- 
stwa? A jednak trudno mu było przy- 
puścić, aby Alcyonea była ich wspól- 
niczką. Atoli jeśli nią nie jest, dla 
czegoż tedy spełnia i h wolę, ulega i 
poddaje się ich obrządkom, ich chytre- 
mu zwlekaniuż Wątpliwości te ledwie 
zrodzone, wzrosły niepomiernie, za ni- 
mi zaś wezbranym potokiem polały się 
myśli kuszące. Niebezpieczna owa cza- 
rodziejka, która tak biegłą ręką umia- 
ła prowadzić unoszący ją rydwan pra- 
gnień i ambicyi, poczęła i na nim 
władzę swą wywierać. Zaiiż Hedonia 
nie panowała nad najrozleglejszem z 
mocarstw? A teraz od niego już zale- 
żało przedostać się doń za jej pomocą 
I diaczegoż ma państwa tego się wy- 
rzekać? Zali niepewne obietnice ka- 
płana Izydy wynagrodzić go potrafią? 
Z«prawdę, uczynić to megła tylko 
Alcyonea: ale czyliż ona była szczerą? 
Jako mąż czynu, Ombricyusz żywił 
w»tręt do wszelkiej niepewności. Aby 
więc wyjść z tego koła bolesnych 
zwątpień, postanowił żądać u Memno- 


formio poszedł do Tuilieriów, a jego własny wi- 
dok był dla niego tak niczwyklym, iż gdy się 
zebaczył w wielkiem lustrze, sam się sobie ukło- 


KN ik KRK IJ O 


wyczerpany, tymczasem Fryderyk Masson przy 
sposvbności przyjęcia matematyka Henryka Poin- 
carć do Akademii, podaje nowe przykłady. Tak 
naprzykład matka uczonego, gdy ten ndawał się 
na studya do Austryi, obszyła mu jego portmone- 
ikę małymi dzwoneczkami, aby jej gdzie nie zgu- 
bił, wiedziała bowiem, jaki jest roziargniony. Ten 
środek ostrożności nie zawiódł, natomiast jednak 
młody Poincaró, opuszczając Wiedeń, zapakował 
prześcieradło hotelowe do swego kuferka, za- 
miast koszuli nocnej, 

Matematycy i astronomowie mają już odwie 
czne prawo na tego rodzaju roztargnienia, a z 
tego prawa korzystają w sposób bardzo wydatny. 

Oto Newton miał zamiar oświadczyć się pan- 
nie, która później stała się jego żoną, palił faj- 
kę, która jakoś nie chciała ciągnąć i sprawiała 
mu kłopot. To mu nie przeszkodziło, iż w nad- 
miernej czułości przy:i-nął prawicę swej ukocha- 
nej do serca, Panienka, oczekując ua poważne i 
ostateczne słowo z jego strony, pozwoliła na to, 
jakreż jednak było gorzkie jej rozczarowanie. 
gdy spostrzegła, ze zajęty swoją źle palącą sę 
fajką, zriotnik użył jej delikatnych paluszków do 
wydobycia popiołu z fajki. 

Amperes jechał raz powoli dorożką, a zajęty 
swemi obliczeniami, malował na fartuchu skórza 
nym kredą cyfrę za cyfrą. 

Aleksander de Laborde, uczony adyutant kró- 
la Ludwika Filipa i członek Akademii umieję- 
iności, był w kościele na ślubie. Po skońszomj 
ceremonii, wychodząc razem z innymi, zapytał 
znajomego: 

— Czy pójdziemy także razem na cmentarz? 

Dopiero niedawno wydarzyło się jednemu ze 
znanych uczonycb francuskich, iż brał udział w 
obiedzie, na który nie był wcale zaproszony, po- 
nieważ pomihł się o piętro. W towarzystwie 
znalazł coprawda dwóch znajomych, z którymi 
tak się zatopił w rozmowie, że nie dostr egl 
wcale obcego dlań oto zenia. Dopiero, gdy od- 
prowadził panią domu pod ramię do Stołu, za- 
czął powoli rozgłądać się po otoczeniu i przy- 
szedł do świadomości położenia, w którem się 
znalazł. Zawiademiono naty: hmiast przyjaciół u- 
czonego z drugi"go piętra i. cała sprawa skoh 
czyła się na tem, że tego wieczora pozawierano 
mnóstwo nowych znajomości. 

Uczony <. J. Weiss, który za czasów drugie- 
go cesarsiwa był ministrem stanu dla sztuk pię- 

mych, miał też uie mało przygód w życiu wsku 
tk swego rezizrgnienia. W nowym swym uni- 


nił ku wielkiej uciesze obecusch. Gdy raz pod- 
czas uroczysteści dworskiej jakaś dama opowie- 
działa mu z bólem serca, iż straciła męża, rzekł: 

— Smutna rzecz! 
jednego? 

Podobnie powiedział pewien senator do da- 
my dworski:j, kióra mu się skarżyła, iż czuje 
się nieszczęśliwa, ponieważ nie posiada dzieci: 
A czy matka pani miała dzie: i? 


Miałaś pani pewnie tylko 


List do Redakcyi. 


W sprawie nowej kooperatywy. 


Wobec powstających w masie sto- 
warzyszeń spożywczych i wyłaniające- 
go się dążenia do stworzenia wspólnej 
kooperatywy, mogącej zaepatrywać 
stowarzyszenia w tow ry wprost ze 
Źródeł, pozwól mi Szanowny Panie Re 
daktorze, w Twojem poczytnem piśmie 
postawić projekt utworzenia w kraju 
Południowo Zachodnim kaoperatywy, 
mającej poniżej wyłożony cel. 


Jeżeli projekt mój będzie dobry, nie 
watpię, że znajdzie się grono ludzi 
wpływowych, którzy zdołają go wy- 
konać. 

W stowarzyszeniach spożywczych 
pracuje kategorya pracowników, mają- 
cych ogromny wpływ na rozwój tych 
instytucyi. Są to tak zwani zarządza- 
jący sklepami (właściwiej starsi skle- 
powi). Zbiorowo przedstawiają oni o- 
gromną siłę, każdy z nich posiada pe- 
wną sumę wiadomości handlowych i 
kaucyę, którą pracę swoją gwarantuje. 
Razem zespolone  kaucye mogly- 
by stanowić silną i trwałą podstawę 
do zawiązania potężnej haadlowej in- 
stytucyi, mającej na celu podniesienie 
ı rozwinięcie pola ich pracy. Oddziel- 
nie zaś ani nie dają dostatecznej swo- 
im Kkapitalikiem gwarancji, ani do 
pracy nad r'zwojem stowarzyszeń spo- 
żywczych nie mają dostatecznych bodź- 
ców. 

Utworzenie związku z tych praco- 
wników, jako pomocniczej dla Stow. 
Spożywczych kooperatywy, zmieni o- 
drazu stosunek ich do stowarzyszeń 
spożywczych, zmuszając ich dbać o ro- 
zwój wszystkich j ko całeści, gdzie pra- 
ca jest stała i ciągła, bez względu na 
zmianę miejsca. 

Kaucye tych pracowników, zamienio- 
ne na udziały związku, zebranym ka- 
pitałem, przy wzajemnej odpowiedzial- 
ności, zabezpieczą w zupełności intere- 
sy stowarzyszeń spożywczych, a jedno- 
cześnie mogą być użyte na prowadze- 
nie przedsiębiorstwa, mającego na ce- 
lu zaopatrzenie stowarzyszeń spożyw- 
czych w towary z pierwszego Źródła. 

Kaucye znajdujące się w stowarzy- 
szeniach spożywczych, jak powiedzia- 
łem wyżej, razem wzięte przedstawia 
ją bardzo poważny kapitał, który roz- 
drobniony nie przynesi prawie żad- 
nych korzyści obu stronem; gdy tym- 
czasem razem jako kamit ł związku, 
stanowić może sił; produkcyjną. 

e instytucya taka rozwinie się szyb- 
ko i pomyślnie, wątpić nie należy, wza- 
jemna zależność Związku i Stwa- 
rzyszeń spożywczych wytworzy wiele 
wspólnych korzyści, których wyliczać 
tutaj niepodobna. które jednak są bardzo 
widoczne. Wspólne korzyści bezwarun 
kowo przyczynią się bardzo do podniesie- 
nia obu tych instytucyi, a najważniej- 
sze z nich: że stowarzyszenia wzamian 
za kilkusetrublowy kapitał obrotowy 
pozyskają swoją organizacyę, która. ja- 
ko przedsiębiorstwo oparte na dużym 
i spoistym kapitale, pozyskać może 
wielkie zaufanie; zawiązać szeroko sto- 
sunki bezpośrednio z wytwórcami i dać 
kilkakrotnie większy kredyt od zebra- 
nych kaucyi. Jednocześnie instytucya 
taka stanie się szkołą zawodową, kszt ł- 
cącą w jednym kierunku swoich człon- 


nesa natychmiastowej d%gody na zaślu- 
bienie wieszczki, nie czekając podróży 


eleuzyjskiej. Lecz ku temu trzeba mu 
było zezwolenia Alcyonei. Po prze- 
trząśnięciu tedy w swej wyobrażni 


przeróżnych sposobów otrzymania za 
pośrednictwem Helwidyi SE scha- 
dzki z Alcyoneą, poprzestał na tem, że 
złoży jej upominek zaręczynowy. 


= - 


Ciepły, jesienny poranek perłowemi 
barwy ustrajał błonia. Ombricyusz 
minąwszy bramę Sarno, zdążał ku mia- 
stu dla swego sprawunku. Naprzód 
wypadło mu minąć wązkie, handlowe 
uliczki. Pod grubemi płótnami rozcią- 
gniętemi dla osłony przed słońcem, 
roiła się pstra ciżba niewolników. 
Przed otwartemi wystawami sklepów 
tłoczyły się gromady pastuchów wiej- 
skich ze swemi kozami i baranami, w 
pomieszaniu z kłótliwymi wyzwoleńca- 
mi i gadatliwemi dziewkami służebne- 
mi. Wszystko tu wymownie świad- 
czyło o dostatku i miękkich obycza- 
jach. Co chwila stopa potykała się o 
stosy dyń, pomarańcz i melonów. Za- 
pach młodych win „f-”rmentujących w 
amforach z wypalanej gliny, łączył się 
z wonią potraw smażonych w  żela- 
znych, przewoźnych piecykach. Na 
okapach widniały wszędy, gałęzie lau- 
ru, dęhu lub girlandy z zieleni. Po- 
czem trybun dosięgnął dzielnicy rebo- 
tniczej, mniej tłumnej, lecz również 
pełnej wrzawy. Tam słychać było to 
czenie się foluszy bielących togi, ich 
warkot i bicie o warsztaty; — tui 
owdzie zgrzytały skalne złomy kamie- 
niarzy, jęcz ły rylce rytowników. Brze- 
kowi monet w skrzynkach wekslarzy 
wtórowało gwałtowne uderzanie mło- 
tów, którymi posługiwali się fabrykan- 
ci bronzowych wyrobów. Ombrcyusz 
zatrzymał się nakoniec przed sklepem, 
na któr:go wystawie rósł las cały ma- 
lutkich f gurek ze słoniowej kości. Na 
straży tego bogactwa siedział młody 
chł pak. 

Gdzie jest pan twój? —zapytał trybun. 

Chłopak otworzył drzwi i pow ódł 
przybysza do wnętrza sklepu. Ujrzał 
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tam greka z wysp, o twarzy spła- 
szczonej, pracującego nad przepiłowa 
niem kła słoniowego. 

— Wskaż mi najpiękniejszą, jaką 
masz, szkatułkę. 

— Prezent ślubny? — pytał snycerz, 
patrząc złośliwie. 

— Zgadłeś? 

— Zatem pokażę ci coś zachwycają- 
cego. 

I z szafki, umieszczonej w murze, 
wydobył artysta prześliczną szkatułkę 
słoniową. Po bokach jej w wypukłej 
rz źbie szły dokoła grupy swawolnych 
amorków. Na pokrywce spoczywała 
półleżąca Wenus, przeglądająca się w 
zwierciadle. 

Po umówieniu się o cenę, Umbri- 
cysz zapłacił należność srebrnemi se» 
stercyami, przyniesionemi w skórzanej 
sakiewce. Udał się następnie do zło- 
tnika i nabył naszyjnik z bladego ko- 
ralu, klamry ze srebra i kilka kamei 
z onyksu, i wszystko to umieścił w 
szkatułce.  Obarczony tym małym 
skarbem, udał się następnie do dziel- 
nicy bogaczów. Tam widziało się tyl 
ko eleganckicb wyzwoleńców i niewol- 
ników o przeróżnych barwach, o skórze 
błyszczącej i giętk ch kształtach. Były 
tu również sklepy, lecz o wytworniej 
szych pozorach, były wystawy nowych 
ikanin, gaz przezroczych, broni i ko- 
bierców, przy których  przystawali 
mężczyźni w togach i niewiasty w po- 
włóczystych stola'h. Na rogach ube 
wytryskały małe fontanny, a jasna ich 
woda spływała do wyżłobień i śladów 
kół, mię izy chodniki z czerwonej cegły 
i bruki ulic, złożone z białych kamy- 
ków. Po przez kraty bronzowe prze- 
glądały bogate wnętrza domów, ko- 
lumny malowane, białe posągi, zacie- 
nione ogrody. A wszędy, u progów 
marmurowych widniało mozajkowane, 
gościnne pozdrowienie: Salve! zapra- 
szające przechodnia do wnętrza. 

Ombricynsz liczył, že zastanie Hel- 
widyę, która widywała się co dnia z 
kapłanką, i zwierzy się jej ze swych 
zamiarów. Obchodząc tedy dom Hel 
widysza, ujrzał małe drzwiczki od 
„zylos* na wpół otwarte. Zapewne 
dziewczyna służebna z gyneceum za- 


g =="————— ——— ————2L—— LPD >mno e LZ LLL LL RICCI OO ZOO I O  LLŁ LL 
Z 
D 


ków, kontrołującą ich czynności na 
zajmowanych kolejno posadach i dają- 
cą wzamian za uboczne zyski wiele 
trwałych korzyści w postaci ciągłośsi 
pracy, lepszego jej wynagrodzenia i 
zbiorowego zabezpieczania się na sta: 
rość i od wypadków. 

Projekty założenia hurtowych skła- 
dów dia stowarzyszeń spożywczych już 
istnieją, a miejscami zostały wprowa- 
dzone już w życie. Zdaję mi się jed- 
nak, że projekt mój, choć nowy, ła- 
twiej da się wykonać i odrazu dać mo- 
że dodatnie rezultaty, ponieważ łatwiej 
stowarzyszeniom wydzielić kapitał obcy, 
za który już sama korzyść wzajemnej 
gwarancyi przedstawia się in'ponującą. 
Na-tępnie odrazu powstanie znaczny 
kapitał, który, znajdując się pod opie- 
ką fachowców, zapewni powodzenie 
wszędzie, gdzie członek powstającej 
kooperacyi pracować będzie. Jedno- 
cześnie zamiast najemnika w stowarzy- 
szeniach powstinie nowy typ dziala- 
cza, mającego najwięcej szans i pobu- 
dok do pracy nad rozwojem stowarzy- 
szeń spożywczych. 

Postawienie tej ostatniej kwestyi prę- 
dzej czy później jest nieuniknione, boć 
trudno wyobrazić sobie społeczeństwo 
organizujące się w kooperatywy a wy- 
dzielające tych właśnie, którzy najczyn- 
ni j pracują w kooperatywach. 

Dla rozpatrzenia tego projektu zechce 
Szanowny Pan Redaktor udzielić miej- 
sca na łamach swego poczytnego pisma. 
Racz przyjąć Szanowny Panie Redak- 
torze wyrazy Szacunku i poważ»nia. 


F. Czarnocki. 
jem "ow" U pg 


NADESŁANE. 


Spis osób biorących "udział w klermaszu 
T-wa Dobroczynności. 


Proszeni jesteśmy 0 dopełnienie spisu 
osób nczestniczących w Kiermaszu a mianowicie: 
Kiosk «Zakopiański», G:spedyni p. Ko- 
marnieka Marya, Ucz:stniczący czynnie: p. Bar- 
tosz wieka Marya, B.r mowa Bolesł.wa, Cyngutt 
Laura, UGłuska Zofia, Szyllirówna Jaduiwa; pa- 
nowie: Pszanowski Mi bał, Rand Stanisław, Te- 
leżyński Witold, Wahecki Adam, Wadzyński Jó- 
zef, Wiesiołowski Krzyszif, Wiszniewski Zy- 
gmunt. 

Kiosk «Szkoła i zabawa». Gospodyni paui 
Jaroszyńska Marya. Panna Zofia Potocka; pa- 
nowie; Czerwiński Zygmunt, Hołyński, Lipkow- 
ski Karol, Miączsń-ki Anatol, Mi hałowski To- 
masz, Montrezor Adam, Poduorski Iguacy, Roho- 
niski Zygwnot, Zmigrodzcy Eustachy i Hiero- 


im. 

Kiosk «Owoce». Pani Podhajecka Marya; 
panna Niecielska Jadwiga, 
_ Kiosk «Kawiarnia». P. Olgerd Zgierski- 
Strumillo, 
Kiosk «Szampan». Gospodyni hr. Klemon- 
tyna Stadnicha. Uczestniczą czynnie: pani Kle- 
mentyna Podhorska; panowie: Chotkiewicz Bole- 
sław, Lewandowski Henryk. Mazaraki Tdeusz, 
ur. Mostowski Tadeusz i Rembieliński Wacław. 


pomniała je zamknąć. Trybun po- 
pchnął drzwi i wszedł do prywatnego 
ogrodu dekuryona, atoli na widok Al- 
cyonei, stojącej w altance z winnej 
latorośli, zadrżał i cofuął się. Dziewczę 
stało przed przyrządem tkackim, zło- 
żonym z dwóch kulumienek z drzewa 
cytrynowego. Ruchoma ścianka po- 
przeczna zawierała nici naciąenięte 
pionowo. Dziewczę trzymało czółenko 
z kości słoniowej i gotowiło się prze- 
wlec je przez pasmo, kładąc czółenko 
na poziomej deseczce kresienek. Try- 
bun widział Alcyoneę tylko z pleców, 
lecz poznał ją po smukły.h zarysach 
postaci, rysującej sję pod fałdami pe- 
plum, po perłowej bieli szyi i po 
ciemnozłocistych  kędziorach, skręco- 
nych sposobem greckim w jeden zwój. 
Delikatny jak ś promień słońca, prze- 
ciskejąc się przez kratę obrosłą winem, 
zapalał blaski w tych  prześlicznych 
włosach. Stąpając lekkimi kroki po 
cienkim piasku, trybun okrążył gaik 
i stanął nagle przed Atcyoneą. 
Dziewczę uroniło czółenko, 
się o krok wstecz i krzyknęło: 

— Tyżeś to? Tu? 

Ombricyusz wyciągnął ku niej z ru- 
chem błagalnym ręce: 

— Przebacz! Szukałem właśnie Hel- 
widyi, kiedy cię spostrzegłem. Zaś uj- 
rzawszy cię, nabrałem odwagi, bo oto 
pragnę z tobą pomówić. Prócz tego... 
przynoszę ci mój dar narzeczonego... 

— Dar narzeczonego? — zapytała 
wieszczka, utkwiwszy w trybuna roz- 
marzene źrenice, gdzie poczynała bły- 
skać łagodna ciekawość. 

— (to jest—rzekł Ombricyusz, kja- 
dąc szkatułkę z kości słoniowej na 
okrągłym stoliczku z jaspisu zielonego, 
wspartym na trz ch nóżkach gryfa i 
stojącym obok ławki marmurowej. 


(C. d. n.). 


cofnęło 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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starożytne, mahoniowe oraz for- 


Meble tepian do sprzedania. Ul. Piro- 


TH 


Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy 


K. PODHORSKIEGO 


Lstrynich ceniny Beroa 


stronic 288. 


Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 

skiego“ 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb. 
50 kop., dla prenumeratorów 2 rb. 

Skład w administracyi „Dziennika Kijowskiego“, Prorezna 9. 


| Krawcowa bardzo potrzebują 
jakiejkolwiek pracy. M.-Błago 


4364—2 


młoda polka freblan- 
ka z 4 kl. uk., poszu- 
sady do dzieci. M.-Błagowieszczeń- 
r. 112 m. 28. 2—10979 —1 


14, POWOZY. 


3) ' poleca Milanski, Sofi- 
„/ jowska Nr 15. Przyjmuje 
obstalunki i reperacye. 
50—10984—1 


Inteligentna 
kuje 


ska 


Drzewo opałowe. 


Skład S. Piotrowskiego na przystani. Tele 


i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-5 


żywy i martwy inwentarz z powodu 
| zwinięcia Tattersala Aleksan. ul 12. 


Do sprzedania 
iękny historyczny obraz (oryginał), dużego 
ormatu na płótnie „Wybranie Leszka 
Białego na tron polski“ i inne rzadkie 


starożytne obrazy na drzewie i płótnie ory- 
ginały), a A i miz oadal codzien- 
kuj : zyj . miej m ie D ZKZ 5-ej £ i 
AZOT NARCZ FONA TRE 


e wi - 


+ 
fon 2234. Zamów. przyjm. osoviście, listow | 


Wszystko do sprzedania 5-108347, 


Dr. BIALIK, chor. gardła, nosa, uszu 


Lecznica dla osób z niewy- 
raźną mową i innymi defekta- JĄKANIE 
mi mowy. Funduklejowska 83. 

Przyjm. 10—1 i 5—7. Pensyonat. 10-10484-6 
| Sklep j 

| MIG uwia S. Glowackiego 
W został przeniesiony na ulicę W. 


Podwalną Nr 2, przy Złotej Bramie. 

Towar świeży, fasony modne, wykoń- 
czenie eleganc , wykonanie punkt., ceny przy- 
„Siępne, gwarancya. 20-i0507-5 


LL U 

iiżntr-hi 
| 

Aiminsirator- olni 
'z Królestwa, w średnim wieku, poszukuje 
posady do większego majątku. posiada *5-let- 
nią praktykę, świadectwa z wzorowych ma- 
latkow. Aleksandrowska Nr. 30 m. 4. Padół. 
5—10734—5 
lą narożna sadyba, 
Do sprzedania ziemi 333/2 kw. sąż. 
z niewielkim domem pańskim osob., róg ul. 
Pańkowskiej i Maryin.-Błagowieszcz. v1 68. 
Wiad. Pańkowska 14 m. właśc. domu, od g. 

1-ej pp. 5— 10698 - 6 


Potrzebny g 


Gorsety a ina obstalunek, hy- 


ieniczne staniki, biust-hal- 
tery, paski, przeróbki i odświeżanie Pracow. 
gorsetów M-me Dina. Prorezna 2 m. 80 
wejście frontowe. 10—10686 -11 


Do sprzedania majątek 


Rosochy, podolskiej gub., Jlatyczowskiego 
powiatu, 8 wiorst od st. Derażnia. Można kū- 
pić cały lub częściami 86 dz., 137 dz i 148 
dzies. Majątek ma dług bankowy. Detale 
u pani Drabowicz - Sławińskiej, Latyczów. 
dom własny, lub Kijów, Bulwarno-Kudriaw- 
ska 16, Ruszkowski.  5-107..9-5 
Polka krakowianka, wychowanka klasz- 
toru Urszułanek w Paryżu, posia- 
dająca język franc. i bardzo ładny char. pis- 
ma, posznkuje natychmiast posady lektor- 
ki, sekretarki lub innego odpowiedniego za- 
jęcia. Adres: p. Teleneszty, Negurenv, Zo- 
tia Kremer. 1U0—10753-9 
Rolnik 
poszukuje miejsca zarządzającego folwar- 
kiem ma świadectwa i rekoimendacye. Adres 
w Administracyi „Dzien. hijow.* dla A. Ł. 
7—10551—5 
ja posady ekonoma, żonaty 
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| Ta kak al aniru 


Filja Kijowska: Kreszczatik 12, Telefon 1215. | pybornie nadająca się posiadłość w Karpa- 


POLECA: | eis w Galicyi Wschodniej, w pieknej, za- 


cisznej okolicy, między miasteczkami Ko- 
Farby olejne, emaliowe i suche. sowem i Kutami, i2 kilometrów od ko- 
Lakiery olejne i spirytusowe. 


lei, jest zaraz do sprzedania. Obszar 
Pokosty. 


gruntów 39 bek. 23 a., w czem 8 bek. 
Mastyka do podłóg. 


41 a. lasu; obszerne budynki miesz- 
kalne i gospodarcze w doskonałym 
Uprzywilejowane farby, pokosty ilakiery metalizowane wy- 
rabiane wyłącznie w fabrykach F=wa. 


jstanie; gospodarstwo rolne, warzywne i sa- 
CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. | 


ŁU 


| downicze w wysokiej kulturze. Bliższej in- 
i formacyi udzieli rejent w Jarosławiu, w Ga- 
licvi. —10730—3 


„16850—93 


„0. UI 


Korkową izolacyę, 


kompletne urządzenie izolacyjnych robót w ceukrowniach, gorzelniach, mły- 
nach i t. d. po cenach fabrycznych 


Towarzystwa Akcyjnego Odeskiej lzolacyjnej Fabryki ED ARPS i S-ka 


poleca przedstawiciel 


Emil Szprung 


(gruntownie obeznany z fabrykacyą cegły i 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


; cieniowych, peryodycznych, mutlowych, 


ji wszelkie maszyny i na- 
rzędzia rolnicze i mleczarskie 


POLECA: 
DOM HANDLOWY 


|i wp (JqrohalOWSK” 


Kijów, Kreszezatik 25. Telef. 914, 


nasowych do najwyższych temperatur przeznaczonych, fabrykacyą cegły licowej, 


fabryki „Jana Zawadzkie- 
„90 i S-ka“ w Warszawie 


10912—2 ) 


CERAMIK 


szamotowych i di- 
czyli 


wyrobów ogniotrwałych, 


frontowej, terrakotówych ornamentów budowlanych dachówek, kafli berlińskich i majoli- 
kowych, fabrykacyą glazur wszelkiego gatunku, budową pieców własnego systemu: pierś- 
przeznaczonych do wypalania powyższych towa- 


| 
| Biuro — Kreszczatik 36. Telefon 922. rów, jak również dokładnie obeznany z samem wypalaniem tychże wyrobów w piecach 
: | rusztowych, pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceramicznych i wszel- 
E y E — 10882 kiemi urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniczemi etc., mający kilkunastoletnią 
LL | LEE ri w no ate cOWch ceramicznych fabrykach zaoczny c i krajowyohi Z któ- 
rych pare sam budował i na sta 
0 ms l ' om E > sk O OD CIN ŚR LRC kuje w Królestwie Polskiem, Rosyi lub Austryi młejsca. 1 0 
m m 
7) | | . | Dyrektora technicznego 
d a | F d : k N 5 Obwieszczen ie do samodzielnego yve fabryką ogniotrwałych lub powyżej z” wyrobów 
Skła y: ui. run uklejows aNr TA WZ śm, = h7 > albo też pokładów kaolinowych i glin plastycznych, ogniotrwałych lub innych. oraz ka- 
pitałów do stworzenia NE ER M impresi. Poszukujący Jeta i a wła- 
` a )rócz 0 tego, i niem 1 1 0 e i Y 
aN Petersb. Stoleczn. SALI LICYTACYJNEJ e E N a N 
PŁUGI | SIEWNIKI w Plag „fdd zy Na żądanie właścicieli przywiezione WEN SEB A 2 
DES UR Oi sia. M CA GD ANA OR AD ARE? AD IT 
zostały dla sprzedaży doraźnej 
parowe fabr- Ruston,- Proctor Kanalizacya Tal wodoci gi 
Lokomobile i [ młocarnie aa AN s: wik PA, Kijów 27 4reszczałik 27 w mieście i na pr d h łacach kąpiel tryski ą draut 
nagro S owincyi, worach i acac 1ele, natryski r = 
> y W. =, Å ) . w d Żarne, Sanitarne” przyrządy, ulepszenia i przeróbki LN rządzeni, Tepe: 
racye oraz drenaż, wentylacye, centralne ogrzewanie i 7 
Przy ogromnej produkeyi minimalna strata ziarna, BF WSPANIAŁE MEBLE "786 H 5 n i i Ti: 
: Z è Do bawialni 4 drzewa różanego Z porcelaną w stylu Ludwika XVI; [ Z $ U d 
Oczyszczanie bez współzawodnictwa. z mabonin z bronzami i inkrusi. „Empire“, „Bergère“. Garnitur z brzo- ma eg y jac od [. 
zy korelsk. i 3 garnitury „Fantaisie“. Meble do jadalni dębowe, rzeź- gRÓ mi w WARSZAWIE. 
: , A ger BET A atinge naturalnego Margadh Me ble ga- Biuro Wiejska Nr 18, telef. 46,02. Warsztaty mech. i kantor, Książęca 5, tel. 68,48. 
Pługi parowe I młocarnie wok 0 di binet.w © z mahoniu, dębowe rzeźbione i angielskie, kryte skórą bawolą. B OWWWWWWWWYWYWYWYWYWE 
pa: ||, EOE i S-ka dające do Meble do przedpokoju dębowe, rzeźbiene. Szaty dębowe, rzeźbione „Re- 
6000 pudów ziarna dziennie naissance“. Szafy i dwic kolumny z drzewa różanego z porcelaną. Dwa mear Rządca również Gorzelany 
S biurka ..Marquetria*'. Duża szafa „Nefryd“. Lustra z ramami złoconemi. wielka ilość osód 
Kasy ogniotrwałe. Stoły, stoliki do kart „Marquetrie” i inna. połepszyła swoje zdrowie z 22 letnią praktyką i pow ażnemi rekomen- 
i zachowuje je przez używanie dacyami poszukuje odpowiedniej posady. 
Narzędzia własnej fabryki. aF  KOLEKCYA BRONZÓW  7%86 PIGWŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH Karawajowska 35 m. 4. 1--10896— 4 
—10917—2 swi-czniki, kandelabry ścienne, pająki, zegary, posągi, Dinsty | t. p. D£ CAUVIN'A 
w stylu „Empire“, „Le uis XVI“, „Ciodion* i innych. 5 (PARYZKICH) Dzierżawa 
Do nabyci k 650 g loz! budynki k letne 
SENA (22 a ZES PORCELANA "385 Maze NG Cena pizysiępna. Wiadomość: ilotel Kossyai 
l l | J i IEF y i a w PARYŻU: Faubourg m. 86 od 9 — 1L godziny. 3—10911 —3 
wazy, lustra, zegary. figury, grupy, talerzyki, filiżanki, kronsztyny: Saint-Denis, 147. RERACES | 
NUYKAŁ TOMICZY W LLOSKITOWIGI EŃ | 60% DW Bona fat appie metr a 
1 0—1087— 8 dectwa. Oferty „A | 
| BEE” 70 OBRAZÓW "W ia LZPPIĘTTSIN 1 1-—R ectwa. Oferty „Adm. Dzien.* alod 
starej i nowej szkoły: akwarele, sztychy i rzeczy emaliowane. FUJI" AF "adj 
Posiada na składzie obfity zapas. K ki B ile” E Mię maja of wew „Agronom i rekomen. 
. . . . ug 7 [4 F 
sieczkarni, buraczarek, wialni, sortowników, przyborów oronki „Bruselle i „Espagne” ARR Cia gega ODER Toe AE 
. . o e. o . niewielki pożądany jest w kraju północno lub ;tę KĶĘ la W : iski 
mleczarskich i in. potrzeb gospodarstwa wiejskiego. Ceny pics. nizkie. południowo- zidłodńim w jednym kawałku zj e. lów, dla. Witolda OgzeoW NE 
„—10219: -6 Dao P N w ; y a m i > zę” ładnie DENA sadybą, nie UL 
y: RZAD KA OKAZYA P4 "i É may A a R i w e | JIOWAN Tpi JANI: U 
. ag a . E c R » : IF w kol. żelaznej. Do długu bankowego dopła- 
siewniki kombinowane i zwyczajne Melichara, Hofhera & 97 Kreszczatik (bel eta 27 cę około 25-ciu tysięcy. Listownie: Petere- w jezykach niemieck. franc. polskim, urzed- 
a g À - - i 2 eszCzatll e ge è $ i- burg, ul. Piesocznaja Nr. 9, G. K. nik banku, s 
. i i . > , pecyalista branży agenturowo- 
Schrantz da Vielwerth ad Dediny, Elworthy 1 me 5—10938—2 ai przyjmie wieczorne zajęcio. Zgło- 
oWWPOÓWÓWWWWW Y WYWYWWÓOYÓWWWO RÓW FW „Dziennik Kijowski.“ 


pługi, kultywatory, brony i inne narzędzia rolnicze 
z renomowanych fabryk krajowych i zagranicznych: 
superfosfaty, saletrę chiiijską, gips i in. nawozy sztuczne; 
nasiona zbóż jarych, roślin pastewnych i ogrodowych. 

Uprasza o łask. wczesne zamówienia szczegól- 
niej | na siewniki kombinowane i nawozy sztuczne. 


Siatek metalowych S. M. WAJNTROB 


Kijów, róg Żylańskiej i Małej Wasilkowskiej 6/55, telef. 1027. 


Wyrób wszelkiego rodzaju siatek i sit metalowych przeznaczonych wyłącz- 
nie dia cukrowni, gorzelni, młynów i innych zakładów przemysłowych. 
Sita do wirówek; podkładka, Pasy druciane dla APW" 


A Maine | z 
ma... thy wpokimam, 


od 8 kop. za sążeń. ? Po cenie fabrycz, od 8 rb. 
Wykonanie artystyczne robót Ślusarskich i ogrodzeń. 10889-2 


Salon de Modes 


Robes, jupes, blonses et manteaux. 


Jedyny skład fabryczny 
i M-me Szaniawska 


Prorezna I5. 


wyłączna sprzedaż 


Mebli Wiedeńskich 


wyrobu 


pierwszorzędnej uprzywilejowanej fabryki 


Brana Thonet 


, w MAGAZYNIE 


"Kijowska Fabryka 107992— 


agazyn Obuwia 


—10723-—6 


Towarzystwa 


p 


A 


vevis W, BOURK 


$ Kreszczatik Ne 37 

lod 12 b. m. naznacza na krótki czas trady- 
cyjną, roczną, tanią sprzedaż damskie- 
80, męskiego i dziecinnego obuwia. 


6-10240-5 


Kotosainy SJEWNIKÓW pat. Fr. Melichara uoażczyszeniane J. Kimajera POWOZY 


gotowe, na obstalu= 
nek oraz wszelkie reperacye po cenach 


Mikolajowska 13. umiarko- © Ozabanienko 


Prokupek w Kijowie, 


10—10267—7 ulioa Bezakowska Nr 3. 


W składzie kijowskim znajdują się na sprzedaż: łyżeczkowe Siewniki uniwersalne 
proste 24, 22, 20, 18, 16, 13 i 11 — rzęd. 100 m/m i Komhinowane zbożowe Uniwer- 
saline — motylkowe TAG LIDE rzęd przydatne do siania buraków lub wszelkich | (25 
innych nasion, jednocześnie z nawozami sztucznymi — Rzędami w jednym szeregu 
radełek. odlegiych o 5 cali. Kombinowane do buraków. motylkowe 7-mio rzędowe na 
r werszków. Przyjmują się obstalunki na siewniki innych typów i rozmiarów. Siecz- 
karnie zagraniczne zupełnie bezpieczne poraz drugi nagrodzone. Próby z niemi od- 
bywają się w mym składzie. Proszę przekonać się. Kosiarki, żniwiarki i grabie 
ameryk. „ PLANO“. Kieraty i separatory. Ceny i warunki dogodne. Dostawa na czas Dostawa na czas' 


DLA UNIKNIĘCIA 


nieporozumień i nieprzyjemności, mogacych wyniknąć 
przy zaocznem wysyłaniu towarów, I by dowieść na- 


= 


— - 


ECCI.. HAOI IOC 
c KIJOWSKIEGO TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY 


4 wanych. 
Ceny katalogowe. “Bi Aleksandrowska Nr 33, obok Muzeum ac 
D i skiego. „107 3684 
Eoee Enere EEEE aw  DOGZUKUJĄ cÓZIGTŻAW 
SZW "Przyjmuje. zlecenia i przedstawiciel: | JO I d J 
it 1 |iqijgt stwa różnych firm na kupno-sprzedaż Podolu do 500 G 
towarów, mat eryałów i produktów go- P FO ORZA zies. i 
spodarstwa wiejskiego. P 4 k 
Kupno-sprzedaż, EEEN e A [zyjąG MOgĘ zarząd majai ami 
pryk młynów i t d AA gd lub kontrolę dóbr dzierżawnych. Bardzo po- 
ad Zod żasta wj nióruch ' 4/7] | Ga | AL > SK i SA pt Za taai 
rachu ość podwójną Btwium realizo- 
Ii Kreszczatik I m. 13. Telefonu Nr 1562. „”10591-9 wanie nieruchomości i wszelkie kwestye fi- 
JAA nansowe. Na += RA czynności mogę 
złożyć DoZ kaucyę. Listownie: Redak- 
cya Dziennika Kijowskiego „Polakowi“. 


na Podolu, blizko kolei, 600 dz. z pi jękną re- 
zydencyą i 360 dz. z dobrym domem i bu- 
dynkami. 


sze sumienne wypełnianie obstalunków i doborowy |©  10—10324-- 9 ROLNIKÓW i LEŚNIKÓW X 15—10697—10 

RARE - naszych towarów, wysyłamy każdemu pełną K z wyższem i średniem wykształceniem 

olekcyę prób naszych najnowszych męskich materya» | £ rekomenduje na posady: Administratorów, Rządców, Ekonomów, Nadleśnych Do sprzedania dwa majątki 
łów na kostyumy 10—10536—5 X i Leśniczych, Członków Towarzystwa tak ze specyalnem agronomicznem wykształ- 


ceniem jak i renomowanych praktyków. Biuro Zarządu, Kijów, Kreszczatik Ne 25, 
lokal kijowskiego Towarzystwa rolniczego. "Telefon X 818. 


FK WKIKACACIKIK IK 20C RKAK| KC ICAOK ICIKACIK IK ACC. 


ZUPEŁNIE DARMO! 


Zamówienia prosimy adresować: Fabryka wełnianych 
wyrobów T-wo „„JAKOR'', Łódź. 


Pocztowa skrzynka 262. 
10—10903—5 


pam amaa ona PO A ZA M M M a a a a 


man AA a 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej, 


| aktów. 
I 
| 


- Tabęcki 20 


szenia: Labor — 
| 3—10946 —2 


| ZATWIERDZONE PRZEZ WŁADZE 
KIJOWSKIE BIURO 


zał. przez U. Charytonienko. 
| Oddziały: pretensyjno - taryfowy i prawny. 
Nadpłaty, opóźnienia, zagubienia bagażu, 
'poszkodow., dymisye i t. p. Prowadz. spraw 
| sądow. redagow. skarg. Kupno frachtów 
Kijów, M. Żytomierska 15. 
100—10614-—7 


m eas 


- | Księgarnia KAROLA SZEPE, Mikołajowska 9. 


| Fr. Rawiły-Gawrońskiego 
HDAN CHMIELNICKI 


2 tomy rb. 6 — tom Il 1909 rb. 3. 
10872—3 


= 
Stadnina. 
Klacze, młodzieży sztuk 30, kl. ang. 
Beatrice stadniny L. Grabowskiego, 
remanent martwy do sprzedania. 
Stary- Konstantynów gub. wołyńskiej 


Semerenki. Skrzynka pocztowa 64. 
Zarząd majątku. 9—10801—41 


„u a wn 


Majątek ziemski 

w Królestwie do sprzedania, wygodny 

dom mieszkulny, wspaniały park starodrze- 

wny. gospodarstwo rybne, stałe dochody, 

szacunek 25 tys. rubli. Wiadomość ul. Pro- 
zorowska M 25. 5— 10866-1 


Dom drewniany 


obłożony cegłą z oficyną, ziemi z ogrodem 
446 kw. sąż. w centrum miaste do sprzeda- 
nia za 25 tysięcy, dopłacić 15 tys. Wiado- 
dość: Kudriawski zaułek domu J% 6 m. 5. 
3—10963—1 


RX 2 ZZ ARIE || ABA 
Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 
Karpińskiej 
poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony. Spro- 


wadza cudzoziemki. Warszawa, ul. Moniusz- 
ki Nr 7, tel. 1-0- 82. 12—1036—8 


Potrzebny 


nego interesu. Kapitału od 300° do 5000 rb 
Pożądany i udział w pracy wspólnika Wiad. 
w administr. „Dzien. Kijowsk.* „710998-1 | 


wspólnik 


dochodzenia prełensyi do kolei żelaznych 


poleca otrzymane na główny skład dzieło | 


ad 


lub wspólniczka lik 
do mleczarskiego i hodowla- $ 


